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Z z a s tr z e ż e n ie m  m ie jsc  2S p r t .  Z a g r a n i c z .  o  50 p rc .  d r o że j

w . b a r a n o w s k i.

ŚWIAT MA DOSYĆ PARLAMENTARYZMU
Dzisiaj narody bądź przystosowiując swe urządzenia demokratyczne, badż zmieniając je  od podstaw, bądź też znosząc 

je  całkowicie, chcą czuć, że  się nimi rządzi, 1 skłaniają się do Wyposażenia w ładzy wykonawczej W Większą swobodę i inten­
sywność działania

F. CAM 3&

•  • A

R tecy się czyta brednie, w ypisy­
w ane u nas na cześć t. zw. p raw o­
rządności, mniemać można, iż Polska 
jest jakąś w yspa politycznej reakcji, 
;dzie odbyw a się dzięki w arunkom  
lokalnym w yjątkow y pogrom w szyst­
kiego, co w  sw ej sumie nazw ane być 
może! „ludo-wJadztwem"! Gdzieindziej, 
icśli w ierzyć rzecznikom naszej parla­
m entarnej demagogii, istnieje w iara  w 
cudotw órstw o przedstaw icielstw  spo­
łecznych, jako jedynych źródeł i z a ra ­
zem podstaw  rządzenia. Arkadja de­
m okratyczna dotychczas jest ideałem, 
do k tórego w zdychają i w  którym  
czują się szczęśliwe miliony... To ty l­
ko w Polsce — mniem any Ideał ów 
zawaljf się dzięki (ukrytej czy jawnej 
..dyktaturze dzięki zw ycięstw u zasa­
dy „mocnej w ładzy", która w yrosła  
nagle ponad, g łow y w szystkim  zwo­
lennikom i obrońcom sejmowej anar­
chii j wszech władztw a partji.

Całkiem inaczej jednak w ygląda ta 
spraw a, jeśli spojrzym y na nią oczym a 
nieuprzedzonych i sumiennych rozw a­
żań politycznych, takich naw et, które 
w zasadzie skłonne są widzieć w nie­
dalekiej p rzyszłości ew entualny na­
w ró t do rządów  przedstaw icielskich, 
o ile pozwoli rta to poziom kultury na­
rodow ej. Mam tu na m yśli między jn- 
nemi prostą, i jasną książkę Cambó 
pod zw ięzłym  tytułem : „D yktatury".

Autor tego dziwnie, jak na stosunki 
polityczne, uczciwego i obiektywnego 
trak tatu  — nie jest wcale zwolenni­
kiem, dyk ta tu r. W prost przeciw nie — 
widzi ich w szystkie m ożliwe braki 1 
niedomagania. Lecz posiada, mimo 
sw ych niewątpliw ie dem okratycznych 
Przekonań, dosyć odw agi, by  uznać, iż 
brak zaufania, co w  większości narodów 
zapanow ał dziś d o  parlam entów , ma 
swoic uzasadnienie nietylko w  psychi­
ce mas, ale i w otaczającej je rzeczy­
wistości.. R zeczyw istość ta składa S'S 
bowiem przedewszystkie-m z czynni­
ków  m aterialnych. Te zaś w życiu 
zbiorowem  państw  i narodów  przybie­
rają po większej części kształt walki 
ego izm ów m aierjahstycznych w arstw  
różnych, hołdujących przew ażnie 
■sprzecznym interesom .

To jedno już w ystarcza, aby w yło­
nione z w yborów  Izby reprezentantów  
danego społeczeństw a p rzedstaw iały  
chaos nieustającej w a łk u ' zdolnej roz­
sadzić w szelką spoistość i solidarność 
dążeń. Spodziew ać się zaś czego inne­
go o a  rozw ydrzonych grup, zarów no 
partyjnych jak w yraźnie klasowych, 
niepodobna. Ideały  ogólnoludzkie czy 
tam ogólnonarodow e zostały przez 
aspiracje rozliczne poszczególnych 
obozów  ipoderofane oddaw na. I p rze­
ciętny obyw atel to  czuje. W ie, źe jest 
na lasce i niełasce nieobliczalnych 
walk stronniczych, lub chwilowych, 
czysto taktycznych, sojuszów... 'Wie. 
iż przypadkow a „parlam entarna w ięk- 
szość‘‘ uczyni z nim co zecuce... 1 llie- 
ma co do tego złudzeń... Stąd też 
„czasy  obecno są pomyślne dla rzą ­
dów auto ry tatyw nych , bak jak kiSJc®

la t tentu sp rzy jały  rządom wolnościo­
wym". r »

W net po wojnie narody r upijały się 
jakiemś niby to  odrodzeniem , w  które 
w ierzyły. Zdaw ało im się, że teraz do­
piero odnalazły siebie, swoją duchową 
m oc i poczucie spraw iedliw ości. Odbi­
ło się to na powojennych konstytu­
cjach, pisanych niewątpliwie dla ludzi 
doskonałych. Źródłem  ich była  nietyl­
ko  w iara w  uszlachetnionego człow ie­
ka, ale i w  uszlachetnioną, obmytą z 
grzeohów daw nych zbiorow ość. Ta 
w iara znalazła dla tsie ujście we w szy  ­
stkich ustawodawistwach ustrojow ych 
praw ie w szędzie w yrażając  sie w tej 
samej formule mitnei więcej: „wszelka 
w ładza pochodzi od Narodu"... „Tc no­
w e konstytucje są odbiciem całego ide­
alizmu dem okratycznego i liberalnego, 
k tó ry  opinja europejska chciała uczy­
nić sensem  zw ycięstw a aiiafltówjfcjjf 

Najbardziej uprzedzony w kierunku 
„niezłomnycn zasad dem okracji" doj­
rzy  łatw o, jak błędnem było  to rozu­
mowanie, co  tryum f nad wrogiem ze­
w nętrznym  łączyło  z jakiemś niby 
zw ycięstw em  nad w łasną istotą i na­
turą społeczeństw . T a ostatnia nie od­
mieniła się, chociaż mil jony łudzi o trzy ­
m ały straszliw y chrzest krwi. Skąd 
bowiem  odrodzenie moralne przyjść 
■mogłoby z okropnej irzezi. H asła, jakie

to‘w nrzyszyły  jej, by ły  ukute ad hoc 
dla podtrzym ania w szeregach walczą­
cych tak niezbędnego animuszu. W 
samej rzeczy nie m ieściły w  sobie je­
dnakże żadnych pierw iastków  praw dzi 
we.i duchowej rezurekcji, co jest aż 
nadto zrozumiałe. W yziew y krwi i 
walki nic uszlachetniają same przez 
się. Uszlachetnia ty lko  ofiara, o  ile do­
browolna. Tego rodzaju ofiary zaś w 
wojnie w szechśw iatow ej była szczyp­
ta... Chyba nasze Lcgjony... Naogól 
była to on ara  w ym uszona.

To też  gdy: rzeź ustala, do domów 
pow racały jednostki bohaterskie, lecz 
tłum y przew ażnie zdem oralizowane 1 
zdziczałe. C zar hase} przez czas jaki? 
jednak panow ał i nad nimi i trw ała 
sugestia wielkich celów . Dzięki niej 
wnet po  wojnie tryumfuje na chwilę 
„demokracja"... Co to znaczy?... To 
znaczy, iż „uw ierzono w  pojawienie 
się doskonalszej ludzkości, od której 
św iat cały oczekiwał urzeczyw istnie­
nia sw ego ideału, Jakżeby  parlam enty 
nie miały być oczyszczone z wszel­
kich wad, gdy cała  ludzkość miała się 
odnow ić?!" Tak sądzono, całkiem 
szczerze być może. Ale złudzenie to 
rozw iało się szybko. W yleczyły  z nie­
go większość narodów  ich w łasne 

! przedstaw icielstw a i  Izby o raw oaaw - 
I c z 2 . Zakipiało w  nich w net od zw y-

Los Angeles i Long Beach
zniszczone trzęsieniem ziemi.

500 ZABITYCH, 300« RANNYCH. — WYTWÓRNIE FILMOWE W GRU­
ZACH. — W CAŁEJ KALIFORNJI PANIKA.

(Telefonem  od naszeeo korespondenta.)

Warszawa, Ił m arca. (G) Z Nowe- 
gO' Jorku donoszą: W nocy z 10 na 11 
bm. o godzinie 3 w edług czasu środ- 
kowo-europejski-ego, czyli o algdz. 6 
w ieczorem  w edług czasu am erykań­
skiego, nastąpiło w  Kalifornii silne 
trzpienie ziemi. T rw ało  ono 3 godziny 
i objęło pas ziemi długości 200 mil, a 
szerokości 30 mil.

W edług dotychczasow ych przypusz­
czalnych obliczeń, liczba zabitych 
w skutek trzęsienia ziemi w Kalifornii 
wynosi około 500. W  ośrodku trzęsie 
uia ziemi Long Beach zabityfch jefst 
około 200. Niektórzy w yrażają nadzie 
ję, że pow yższe cyfry okażą się za 
w ysokie. D otychczas tylko w  Los An 
geles i Long Beach zadano- w ykopać 
z pod gruzów  250 trupów .

Liczbę rannych na całym  obszarze 
obliczają na 3.000 osób. W samem 
Long Beach ustalono 300 rannych, kto 
rz y  padli ofiarą belek i cegieł, spada­
jących z w alących się domów.

Kolonja m iliarderów am erykańskich 
Long Beach legła w  gruzy. Liczba o- 
ffą-r jest fu.ni w iększa, lrż  gdziekolwiek 
indziej. W  Long Beach ogłoszono s ta 1"

w ojenny. W  San Redro zniszczona zo 
stała słynna biblioteka, założona przez 
Carneggiego. Pozatem  ucierpiały wsku 
tek katastrofy  miejscowości St. Anna, 
Vę.utura, Compton, W art i inne.

W  Los Angeles w szystk ie  wielkie 
hotele i wiele w ytw órni filmowych 
uległo zniszczeniu.

Podczas trzęsienia ziemi w  szpita­
la c h  pow stała panika. Chorzy rzucili 
się grom adnie tło ucieczki. W  ścisku 
W ielu  chorych zostało  poturbow anych. 
Obecnie przed szpitalami stoją ■ kolejki 
rannych w czasie trzęsienia ziemi. 
Szpitale są przepełnione.

W ładze donoszą, że  miejscowości 
Costainesa i G arden Gro-ve zostały 
całkowicie zniszczone. W S an  P ed ro  
w ybuchły  oardzo pow ażne rozruchy, 
w a d z e  m iejscowe nie są w, stanie 
przyw rócić porządku, w skutek czego 
zaw ezw ano gw ardję naroaow ą.

O godzinie 11 w ieczorem  odczuto 
w  Los Angeles now y wielki w strząs, 
w skutek  czego pow stała  olbrzym ia 
pattfka

iG iąg dalszy na stron ie  ź-ęieif.

kiego przedw ojennego biota walki o 
w ładzę i o zyski. Ze w szystkich stron 
zaroiło się od ż ą d a ń  w yłącznie. I nic 
dziwnego, boć przecie „propaganda de­
m okratyczna w ysław iała  zaw sze pra­
w a, które ustroi dem okratyczny daje 
obyw atelom , ale barazo  m ało mówiła 
o obowiązkach, jakie dem okracja na­
kłada, a gdzie pojęcie demokracji — 
obow iązku jest mniej żyw e i ci a śni ej- 
sze :ni.ż pojecie demokracji p raw a, tam 
możemy być pewni, że demokracja 
jest w niebezpieczeństwie, a rządy 
dykta-torskie nad c: agają“.

R ządy dyktatorskie nadciągnęły nie 
wszędzie, ale zniechęcenie do w szela­
kiego sejm ow ładztw a jest. jak to  słu­
sznie mówi Cambo, zjawiskiem w  Eu­
ropie dziś; praw ie powszechnem . Za 
w yjątkiem  Anglii, Szw ajcarii i krajów  
skandynaw skich poniekąd. Słusznie... 
bo to  są kraje o  najw yższej kulturze, 
a ta polega m iędzy innemj na z r o - z u -  
m i e n i u  o b o w i ą z k ó w ,  nietylko 
na domaganiu się św iadczeń bez m iary. 
W iększość parlam entów , odbijających 
mnogość dążeń partyjnych, tą  ostatn ią 
poszła jednak drogą. J rychło do tarła  
do absurdu i do nikczemności zara­
zem : do zasady krzyw dzenia jednych 
przez drugich. Kto krzyw dzonym  był, 
a k to  krzyw dzącym  — o tern decydo­
wał każdorazow y „układ sil“.

Ludom sprzykrzyło  sie dość rychk  
igraszką być parlam entarnych soju­
szów  i rozgryw ek. Zmęczy! je też stan 
ciągłego politycznego napięcia, tow a­
rzyszący perm anentnem u zm aganiu 
się ze sobą stronnictw . Każde z  nich, 
dorw aw szy  się na chwilę w pływ ów , 
u trw alało  je tak czy inaczej przem ocą. 
Aż póki sam o nie uległo innym. Na 
tem długo okłam yw ane m asy poznały 
się nareszcie. I gdy na fali sytuacji 
powszechnej poczęły tu  i ów dzie w y­
p ływ ać realne dyktatury , nie pow itały 
ich bynajmniej w rogo. W idziały w 
nich raczej lekarstw o -na zohydzenie 
publicznego życia. A cóż dopiero, gdy 
przychodziła silna, zdrow a w ładza. 
Ta staw ała  się po pros tu w y ­
tchnieniem i daw ała  gw arancje ele­
m entarnej bezstronności. Uwierzono 
jak nigdy w  w artość i  jasną treść 
te j w ładzy, zrozum iano, iż rząd jest 
odpowiedzialny za to, co czyni i za to. 
czego nie czyni, a parlam ent nie jest 
odpow iedzialny za nic. Ta świadomość 
przenika dziś stopniowo co  raz  więcej. 
Indów. Są między nimi takie, które 
cierpią jeszcze resztk i przeżytku, ja ­
kim jest icmff! i potencja parlam entu po- 
w iedzm y w e Francji... Ale i tam  roz­
w arły  sie już oczy. Narody przesta ły  
w ierzyć w  „idealizm'*, m ogących rzą ­
dzić seimów, Aspiracje tych ostatnich 
trudno- przetrzeć, a zam ęt czynią bez­
ustanny. Rośnie w ięc raczej tęsknota 
do now ych form ustroju, gdzie rola de­
cydująca' należałaby  do samodzielnych 
p-ozanartyjnych o  w łasną $ilę m oralną 
Ojpartych — jednostek lub zw artych  
zespołom

— —
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113 tys . ra b c tn lk ó ^  s tra fku je
w okręgu łódzkim.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

(Ciąg dalszy ze s trony  1-szej),

Naoczni św iadkow ie tego w strząsu  
©powiadają, że z  w ielu dom ów lecia­
ły  dachy, ceg ły  i części muru, k tóre  
padały  na uciekających w  popłochu
przechodniów . P oniew aż w strząs  miał 
m iejsce późnym  w ieczorem , w iększość 
m ieszkańców  znajdow ała się już w  do 
mach. Poczęto m asow o uciekać na 
ulice.

G rozę k a tastro fy  potęgow ała okoli­
czność, że w  m iejscowości Cam pton 
■zapaliły się zbiorniki benzyny. W iel­
ka ilość benzyny w y p łynę ła  ze zbior­
ników  na ulicę, a stąd  do ru r kanało­
w ych, w skutek  czego w  m ieście w y ­
buchł pożar. Na pomoc policji, która 
nie jest w  istaróe podołać ogrom ow i 
pracy, p rzyby ło  3.000 m ary n arzy  i 
1000 żołnierzy m arynarki.

N ow y J° rk , 11 m arca. (PAT) W  Los 
Angeles zanotow ano 19-ty i 20-ty 
w strzą s  podziem ny. W strząsy  te nastą  
p iły  w  odstępie dw udziestu  kilku mi­
nut i b y ły  b. silne. M inisterstw o sk a r­
bu upow ażniło banki kalifornijskie do 
udzielenia aw ansów  .przeznaczonych 
na akcję ra tow niczą na terenach .do­
tkniętych p rzez trzęsienie ziemi.

N owy Jork . 11 m arca. (PAT) W  14 
m iastach kalifom ji komunikacja telefo­
niczna została p rzerw ana.

B. prezydent H oovcr usiłow ał poro­
zum ieć się telefonicznie z N. Jorku ze 
sw ą  m ałżonką przebyw ającą  w  Los 
Angeles, jednak darem nie. P rezy d en t 
Rooservelt polecił arm ii i m arynarce 
pospieszyć z pom ocą ofiarom  ka ta ­
strofy.

Lotnik, k tóry  obleciał całą  połu­
dniow ą część Kalifornii, opow iada, że 
bardzo w icie budynków  leży w  gru­
zach. W  wielu m iastach w ybuchły  po­
żary. S k łady  b en zy n y  w  Los Angeles, 
San Pedro . Long Beach i W dm ington 
są  w  ogniu. Olbrzym ie reze rw o ary  w  • 
Los Anggeles zaw aliły  się zalew ając 
sąsiednie domy. S tra ty  obliczane są 
na  w iele milionów dolarów .

Przed oogrzebem
gen. Zosik-Tessaro.

Przem yśl. 11 m arca. (PAT) P ogrzeb  
śp. generała b ry g ad y  Stanisław a Zosik 
T essa ro  o d b e d z e  się w  P rzem yślu  w  
porr edzialek 13 bm. z kaplicy szpitala 
okręgowego.

Do tego czasu  zw łoki złożone są w 
kaplicy szpitalnej. P rzy  zw łokach czu­
w a s traż  honorow a. Kondukt pogrzebo 
w y  w y ru szy  w pom edziałek o  godz. 9 
rano, W  pogrzebie weźm ie udział g a r­
nizon przem yski o raz  delegacje w szy­
stkich jednostek w ojskow ych, rozmie­
szczonych na terem e OK. X.

Zwłoki przeniesione zostaną do koś­
cioła katedralnego, gdzie odprawiona 
będzie m sza żałobna, poczem zwłoki 
przeniesione zostaną na dw orzec kole­
jow y i odejdą w  specjalnym  wagonie 
w  potrójnej m etalow ej trum nie do W ar 
szaw y  o  godz. 15.47.

D otychczas na ręce  zastępcy DOK. 
X. i szefa sztabu napłynęło  kilkaset 
depesz kondolencyjnych od w szystk ich  
m in 'strów  i przyjaciół -  tow arzyszy  
broni zm arłego. W  czasie  pochodu 
konduktu p rzez ulice m iasta w szystk ie 
sklepy będą ..zarmkmęte. W e w torek 
rano odbędzie się przeprow adzenie 
zw łok z kościoła garnizonow ego w 
W arszaw ie na cm entarz powązkowski.

Źródła ropy na zboczu 
wulkanu.

Moskwa, 11 m arca. (PAT) Na zbo­
czu stoku w ulkanu L uk-B atan w y - , 
try sn ę ła  nafta w  głębokości 470 me­
trów . W  oiągu 18 godzin fontanna w y ­
rzuciła ponad 8.000 tomu rapy . Komi­
sja geologiczna Orzekła, że now e po­
kłady bogatsze są od bakuńskich i na­
leżą do najobfitszych w  św iecie. P ra ­
ce eksploatacyjne są  już w, (toku,

  o -

W arszawa. 11 m arca. (Sz) Donoszą
z  Łodzi: S tra jk  w łókn iarzy  zaostrzy ł 
się. Dziś stanęły  uietylko średnie i ma­
łe fabryki, ale 1 w iększe fabryki. Do 
stra jku  w łókniarzy  zgłosili akces pra­
cow nicy zaw odów , pokrew nych: tka­
cze. jedw abiarze i poriczasznicy. Ogó­
łem strajkuje 113.000 robotników . W

Londyn, 11 m arca. (PAT) „Daily 
H erald" podaje sensacyjną w iadom ość 
że A ustrja znajduje się w  przededniu 
p rzew rotu , organizow anego przez przy 
w ódce Partii chrzeSdiańsko-społecz- 
uej, kanclerz Dolfussa, oraz szefa 
H eim w chry ks. S tarhem berga. Celem 
p rzew ro tu  je s t resty tucja  nwnarchjil, 
aby  się uchronić przed hitleryzm em . 
Książę O tto H absburg ma być prokla­
m ow any królem  Austrii. Rów nocze­
śnie następ iłaby  Proklam acja O ttona 
na króla W ęgier.

Berlin, 11 m arca. (PAT) Na zgrom a­
dzeniu narodow ych socjalistów w Es- 
sen m inister Goering. w ygłosił p rze­
mówienie, w  klórem  w ystąp ił z ostre 
mi atakam i przeciw ko partii centro­
wej.

M ów iąc o system ach politycznych 
ośw iadczył, że ma na myśli trzy  mię­
dzynarodów ki:., czarną,...czerw oną i.żó l 
tą  m iędzynarodów kę żydow skich fi- 
riansjerów.

W spom inając o zam ykaniu  dom ów 
tow arow ych i sklepów  żydow skich 
ośw iadczył, iż z całą bezw zględno­
ścią należy używ ać sił policyjnych 
tam, gdzie narodow i niemieckiemu w y  
rządza się krzyw dę. Policja nie może 
być użyta do obrony żydow skich do­
mów tow arow ych. N aród niemiecki się 
już obudził i nie da się terroryzow ać 
m iędzynarodów kom .

W spom inając o (skargach ha repre­
sje, stosow ane w obec p rasy  ośw iad­
czył, iż dziw i go  jeszcze, że p rasa  ta 
dotychczas istnieje. Jak  długo p rasa

P ary ż , 11 m arca. (PAT) Okupacja 
Kehl przez oddziały  hitlerow skie (o. 
czem  w czoraj donosiliśmy) w yw ołała  
w  p rasie  obszerne kom entarze. Dzien­
niki s tw ierdzają  zgodnie, że fakt ten 
stanow i pogw ałcenie postanow ień art. 
42 i 43 T rak ta tu  W ersalskiego i że jest 
prow okacją ze s tro n y  Niemiec.

P ertinax  zastanaw ia się w  „Leno de 
P a r is“, jakie stanow isko zajmie W iel­
ka B ry tan ia , gdy  Niem cy idąc obraną 
przez siebie drogą, przystąpią d o zb ro  
jenia się.

O rgan rady k ałó w  społecznych „Erc 
Nouvelle“ stw ierdza, że incydent ten 
da zapew ne m inistrom  angielskim i 
francuskim  tem at do  rozm ów i do 
rozm yślania. Ten p raw dziw y „coup 
de force" pozostaje w  ścisłym  zw ią­
zku z  w ydanym  ostatn io  dekretem  
Goerińga o  wcieleniu oddziałów  hitle­
row skich do sił zbrojnych R zeszy. Już 
ten  fakt stanow i pogw ałcenie T rak ta - i 
tu  W ersalskiego, k tórego  postanow ienia 
zakazują w yraźnie  pow iększania arrnji 
niemieckiej.

Zajścia w  Kehl są konsekw encją pier 
w szezo  i stanow i? drugie oogw alce-

Łodzi panuje zupełny spokój. P oseł ko
m unistyczny R osenberg usiłow ał w pra 
wdzie kilkakrotnie w yw ołać  aw antu­
ry , ale policja do. tego  nie dopuść Ja. 
Delegaci, przybyli z konferencji w  Mi­
nisterstw ie Opieki Społecznej, skradali 
dziiś przedstaw icielom  zw iązków  spra­
w ozdania z przebiegu rokow ań.

W  ten sposób m onarchia austro -w ę- 
gierska by łaby  odrodzona, w szystko  
to dzieje się w edług „D aily H erald" za 
zgodą M ussoliniego, k tórego  życzliw e 
stanow isko w obec m onarchii au9tro- 
w ęgierskiej m a ria celu u trzym anie w  
szachu M ałej Entenity.

W  zw iązku z tern należy podkre­
ślić, że w  kołach politycznych Londy­
nu .krążą pogłoski, że Mussolini nie 
sprzeciw ia się Anschlussowi Austrii z 
Niemcami o  czem  m iał zaw iadom ić 
H itlera,

socjal-dem okratyczna lżyć będzie i w  
niegodziwy sposób w y rażać  Etę o 
Niemczech Adolfa Hitlera, tak  długo 
nic będzie m ow y o  istnieniu aism  so­
cjaldem okratycznych.

W obronie honoru państwa.
Berlin, 11 m arca. (PAT) W iceprezes 

stronnictw a niem iecko-narodow ego 'd r . 
W interfeld zw rócił się do kanclerza 
H itlera z listem, w  którym  m. in. w y ­
raża życzenie, ab y  obecny  p rzew ró t 
w  Niemczech u trzym any  został w g ra  
nicach praw orządności. H onor pań­
stw a  w ym aga, ab y  przekazyw anie u- 
rzędów  przedstaw icielom  obozu rzą ­
dzącego odbyw ało  się w  form ie usta­
w ow o przepisanej. Dr. W interfeld pro  
si o  w ydanie zarządzeń, m ających na 
celu nienaruszanie ch a rak te ru  pań­
stw a  praw orządnego, jakiem  b y ły  da 
w ne P ru sy  F ry d ery k a  Wielkiego, i 
R zesza niem iecka do rewolucji 1918.

nie trak ta tu , gdyż oddziały h itlerow ­
skie są obecnie zm ilitaryzow ane. Oale 
przejdzie się nad tym  incydentem  do 
porządku dziennego, któż zaręczy, czy 
ju tro  przy taczając  te sam e pow ody, 
H itler nie użyje sw oich oddziałów  do 
okupacji Pom orza polskiego. Logika 
nakazuje, żeby  — zanim się p rzy stą ­
pi dio kw estii rozbrojenia, przedc- 
w szystkim  nie dopuścić d o  rzucają­
cych się w  oczy i nielegalnych, kro­
ków , niebezpiecznych dla pokoju św ia 
towego.

S to jący  blisko sfer rządow ych „Pe­
tit PariSiien" stw ierdza, że incydent w  
strefie zdem ilitaryzow anej, chociażby 
rozpatryw any  był naw et z  najw ię­
kszym  spokojem, daje  pow ażnie d o . 
m yślenia i nie może pozostać bez w p ły  
w u na zam iary  M ac D onalda'

PRASA SOWIECKA ATAKUJE 
HITLERA.

Moskwa, 11 m arca. (PAT) W ypadki 
niem ieckie nadal zajm ują czołow e  
miejsce w  prasie sowieckiej i om a- 
wibinfs sa  w  nfenrzychylnym  dla Nie-

Nowy zarząd Związku 
Lekarzy.

Lw ów , 12 marca. O dbyło  silę posie­
dzenie Z w iązku L ekarzy  Państw a 
Polskiego obw ód Lw ów , na  którem 
w ybrano  now y zarząd  w  następu ją­
cym składzie: p rezes  doc. dr. Stan. 
O strow ski, w iceprezes dr. Józef Hel­
ler, skarbnik dr. Jan  Kochaj, sekre­
ta rz  dr., Izydor T enner. członkow ie 
zarządu : prof. dr. M arjan Franke, dr. 
Tad. Falkiewicz, dr. M aksym  M uzyka, 
dr. M ordechai Bikeles. dr. Józef Ale- 
kslewiiicz. Jako zastępcy, w eszli doc. 
dr. Tad. M arciniak, dr. Karol Atlas, 
dr. Kaz. Tyszka, dr. B ernard  Griiss, 
dr. P aw eł C y m b aM y j, gen. drł Igna­
cy  Zieliński, d r. Leopold G erhardt, dr. 
H en ry k 'S ch eu eriń g , d r. W anda Szaj- 
nekow a.

ZNIESIENIE STANU WOJENNEGO 
W  RUMUNJI?

B ukareszt, 9 m arca. (PAT) Koła po­
inform ow ane uw ażają za rzecz p ra ­
w dopodobną rychłe zniesienie stanu 
w ojennego w prow adzonego w  kilku 
m iastach rum uńskich w  zw iązku z 
zajściam i kom unistyoznem l w  połow ie 
lutego.

mice tonie. „Izw iestia" podaja  kilkana­
ście depsz pod nasfcępującemi ty tu ła ­
m i; „Blok faszystow ski gospodaruje W 
Niemczech". „F aszystow scy  bandyci 
p rzy  p racy", „Doniesienia o  zw ierzęce­
mu narodow ych socjalistów " i t. d.

Wysiedlanie obywateli 
polskich i rumuńskich,

Londyn, 11 m arca. (PA T) C ała  p ra ­
sa angielska p rzy tacza  <iziś liczne w y  
padki prześladow ań i prow okacyj, u- 
praw ianych  przez rząd  H itlera i p rzez 
uzbrojonych jego zw olenników . „D ai­
ly  H erald" podejmuje gw ałtow ny  atak  
na rząd  niemiecki z pow odu tych gw ał 
łów  i szykan. M. in. „Daily H erald" 
bardzo  szczegółow o informuje o  prze­
śladow aniu Ż ydów  polskich, p rzy ta ­
czając w ypadki krw aw ego  pobicia 70 
letniego rabina Frenkla i szeregu  in­
nych Żydów  polskich, w ydalenie 15 
rodzin  żydow skich osiadłych w Lip­
sku, o raz  m asow ą ucieczkę Żydów  do 
Polski, dokąd w yjechało  w czoraj 240 
rodzin. Dalej „Daily H erald" informuje 
o p rzew idyw anym  proteście rządu 
polskiego, k tó ry  na podstaw ie imstruk 
cyj z W arszaw y  podejmuje poselstwo- 
Rzplitej w  Berlinie, donosząc jedno­
cześnie, że  R ząd polski ostrzega, iż o 
ile prześladow ania nie ustaną, to  Rząd 
polski zastosuje wobec obyw ateli nie­
mieckich w  Polsce represje.

Królewiec, I I  m arca. (PAT) W czo­
raj w ieczorem  w rzucono p rzez w ybi­
tą szybę do tutejszej synagogi bom­
bę, której w ybuch w zniecił pożar.

Berlin, 11 m arca. (PAT) W  ciągu 
dnia w czorajszego w  Berlinie i na pro 
wincji W w iększych m iastach docho­
dziło do now ych m anifestacyj przed 
domami i sk ładam i żydowskiem i. 
W  w szystkich  tych w ypadkach  poli­
cja in terw eniow ała celem  p rzy w ró ce­
nia porządku. Do zajść nigdzie nie do­
szło.

B ukareszt, 11 m arca. (PAT) Żyw e 
oburzenie w y w o ła ły  w  Rumunji ma­
sow e aresztow ania i przym usow e w y  
siedlanie z  Niemiec obyw ateli rum uń­
skich pod pozorem  należenia do orga 
nizacyj kom unistycznych. T utejsze mi. 
n lsterstw o  spraw  zagranicznych zba­
dać m a sp raw ę zastosow ania wobec 
obyw ateli niemieckich w  Rumunji e- 
w entualnych środków  retorsii.'

• o------

Austrja w przededniu przewrotu?

n u r ”  m . jm  r  !»«ss -  - i - — bu— aa m m w n  a r-9 s  k  i  sp  i w a

Hitlerowcy zapowiadają walkę z centrum.
Minister Goering o międzynarodówkach: czarnej, czerwonej i żółtej.

Okupacta Kehl przez hitlerowców
drugiem pogwałceniem traktatu wersalskiego.



Nr. t  dnia. 15 marca D33,

„M ANCHESTER GUARDIAN’*
O W ESTERPLA TTE.

Londyn, 11 m arca. (PAT) Manche- 
' t e r  G uardian", om aw iając spraw ę W e 
sterplatte uw aża, że absurdalna prze* 
łada jest m ów ić n zam iarze Potoki 
u 11 ektowanM G dańska zapam ocą stu 
ludzi. R ząd polski stw ierdził. że 
istnieje niebezpieczeństw o ataku na 
skład amunicji p rzez  hitlerow ców , k tó  
rzy  panosza się obeonic w  G dańska 
zachęceni p rzez  senat gdański; Rzad 
polki b y łb y  bow iem  odpow iedzialny za 
w szelkie s tra ty , jakieby  spow odow a­
ła ew entualna eksolozia na W ester­
platte.

I Dalekiego Wschodu.
Pekin, 11 m arca. (PAT) Jednym  z  

ostatnich ak tów  oficjalnych Chamg- 
bue-L ianga p rzed  zdaniem  dow ódz­
tw a  arm ii by ł nak az  zwolnienia spe­
cjalnego korespondenta agencji R eu- 
ie-ra w  Dżeliolu, k tó ry  w czoraj a re ­
sztow any by ł p rzez  żołnierzy chiń­
skich. (Korespondent p rzyby ł dziś 
Edrów i ca ły  do Pekinu.

Odldzaał w o jsk  japońskich, {'zbliżają­
c y  się do  Sin4"en-Ku. został otoczony 
przez C hińczyków  i w ybity  do nogi.

Tokio, 11 m arca. (PAT) Podobno ani 
hasador b ry ty jsk i o trzy m ał zapew nie 
lnie od Japończyków , że nic będą. się 
.posuwali w  kierunku Chin ,północnych,

Ile samochodów 
jest w Polsce.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 11 m arca. (Sz) W edług 

zestawienia departam entu  d róg  koło­
wych w  M inisterstw ie Komunikacji 
znaśdowało się  w  Polsce w  dniu 1 s ty ­
cznia br. 34.197 pojazdów, mechani­
cznych. Jeden pojazd w ypada na  955 
m ieszkańców  kraju. S ta ty styka  w y k a ­
zuje 11.672 sam ochodów  osobowych, 
•5 -136 dorożek. 2.547 autobusów . 5.623 
sam ochodów ciężarow ych i 8.182 mo- 
tocyklów . N ajw iększą ilość samocho­

dów  w ykazują  w ojew ództw a zacho­
dnie.

Kto wygrał na loterii?
W arszawa, 11 m arca, (G) Dziś 

tv trzecim  dniu ciągnienia V klasy 
Fartu  Loterji Klasowej padły  w ygrane  
na następujące num ery:

15.000 zł. na n r. 54256.
P o  10.000 zl. na nr. 56662 117092 

133621.
P o  5.000 z!, na tir. 96625 124868

130431.
P o  2.000 z l  na nr. 8764 20027 24990 

29420 31849 3273 56903 57660 62079
62146 67143 69131 79447 81543 S6002
94237 104581 104766 1OS0S7 112510
117003 117456 124-497 126561 112062
147695.

P o  1000 zł. na n r. 2699 SS95 11811 
13876 2324L 34444 39000 39163 39593 
40925 44408 44971 46195 53257 56441
57211 58372 61326 61844 62865 66905
78071 79749 79899 79937 80250 81434
83499 86919 89917 92940 93410 95056
96774 104084 104345 113065 121601
123991 130136 13535S 137112 142788
144919 147414 147483.

Jaka pogoda będzie dzisiaj?
W arszawa, 11 m arca. (P A D  P rze ­

w idywany przebieg pogody w  dniu 12 
bm.: Naogół chmurno, rano  mglisto, 
nocą lekki m róz, w  ciągu dnia tem pe­
ra tu ra  około  zera stopni. Słabe w ia­
try  m iejscowe.

T em peratura  w e Lw ow ie w dniu U 
bm. w ynosiła : o godzinie 7 rano ci­
śnienie barom atrycznc 740‘5S, tempe­
ra tu ra  —2‘3; o  godzinie 1 w  południe 
ciśnienie barom etryczne 740*87, tem ­
pera tu ra  —1‘4; o godzinie 9 wieczór 
ciśnienie barometryczne: 740*63 tom ie

Z D R O W IE  i ŻY W O TN O ŚĆ  
możn» utrzym af od dzieclAatwo  

do starości, je te li w ka łd ym  domu codaionnym  
napojom joat D V O M A ‘_ T v NA. Ta doskonała odżywka składająca 

ńą z ja j. m loka. stodu i kakao, zaw iera w sw ej skoncentrowanej form ie  
w szystkie  sktadniki odżywcze i witam iny niezbędne dia utrzymania zdrowia. 
O V O M A LTY N A  czyni każdy napój pełnowartościowym , łatwostrawnym , wpływa  
dodatnio na system  nerw ow y, wzmacnia organizm, zaopatrując go w  bogaty 
zapas zdrowia 1 energji —  przyczem  dzieci, wobec je j m i ł e a o  s m a k i e  
przedkładają O V O M A LTY N Ę  nad każdy Inny napój. ‘

z a p e wn i a  z<rroWr#i

F a b ry k a  C h a m ic t n o  ■ F a r m t c f u ł y c a n a  
Dr. A. WANDER. Sp. Akc,

K R A K Ó W
O s  na b y c ia  w t  w a ty a tk t c h  a p t a k a c h  I d r o g e r i a c h . P r ó b y  I b r o t i u r y  w y iy la  alg f ee tp la t a fe

łC en y: puszka 125 gr. Z ł 2 50.
2 5 0  g r .  ? ł  4  3 0 . 5 0 0  g r .  Z ł  7  8 0 .

Wznowienie wykładów
na Uniwersytecie J. K.

Lw ów , 12 m arca. W czoraj, w sobotę, 
odbyło się posiedzenie Senatu akade­
mickiego U. J. K., na którem  uchw a­
lono w znow ić w ykłady  z dniem 15

bm. W ykłady w .Akademii m edycyny 
w eterynaryjnej rozpoczną się praw do 
podobnie w  poniedziałek.

Z A Ł Ó Ż  R A D I O !

Kiedy zakończy się sesja
ciał ustawodawczych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 11 m arca. (Sz) Na nad­
chodzący poniedziałek na godzinę 4 po 
południu w yznaczone zostało  plenarne 
posiedzenie Sejmu. Porządek  dzienny 
zaw iera 18 punktów : spraw ozdania po 
szczególnych komisy.j sejmowych z 
przepracow anych przez nie projektów  
ustaw , o raz  pierw sze czytanie rządo­
w ego projektu ustaw y o zmianie mo­
ratorium  mieszkaniowego dia bezrobo­
tnych.

Z RADY MINISTRÓW.

Warszawa. 11 marca. (PAT) 
M inistrów pod przew odnictw a!

Rada
P re-

porządzenie o  ustanowieniu w  Gdyni 
wolnego obszaru  celnego.

m jera P rysto ra  
sp raw  bieżących.

W arszaw a. 11 m arca. (Sz) Po d zi- 
siejszeni posiedzeniu Rady M inistrów, 
w kołach politycznych rozeszła się nie 
spraw dzona pogłoska, że obecna sesia 
budżetow a ciał ustaw odaw czych, któ­
ra pierwotnie m iała trw ać  do końca 
m arca, zostanie skrócona i w  ciągu naj­
bliższych dni będzie zamknięta.

Jak słychać, Rząd przedłoży Scimo- 
wj projekt ustaw y o pełnomocnictwach 

j ustaw odaw czych dla Prezydenta Rze- 
j czypospulitcj i tak jak w  roku ubie- 
I glyni tą drogą zostanie załatw iony sze 

uchwaliła dziś roz- i reg pilnych projektów  ustaw .
poza załatwieniem

Zasadnicze zmiany w projekcie
ustawy o podatku majątkowym.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a. II m arca. N d  Sejmowa 

komisja skarbow ą przystąpiła dziś do 
rozpatryw ania projektu usiaw y o po­
datku m ajątkow ym .

POPRAW KI REFERENTA POSŁA 
WIERZBICKIEGO.

Referent projektu pos.‘ W ierzbicki j 
zgłosił szereg popraw ek da tego pro- ; 
iokfciL. Rządow y oroiekl przew idyw ał

zasadniczo 2 pro nijlle od szacunkowej 
w artości mujffłkii. Projekt 13I3WR. bie­
rze za podstaw ę nie szacunek, lecz 
jilacone podatki, mianowicie podstaw ą 
jego dla rolnictwa ma być podatek 
gruntow y, dla przem ysłu i handlu p o ­
datek przem ysłow y, dla nieruchomo­
ści miejskich podatek od  nieruchomość! 
miejskich. Nowy podatek ustala sie na 
5 ’at. do końca 1937 r. no 24 m iliony

zl. rocznie, z czego na rolnictw o -ma 
przypaść 10 milionów zł., m  przem ysł 
10.5 milionów zl.. na nieruchomości 
w iejskie 3.5 milionów zł. Wolne od po­
darku są przedsiębiorstw a rolne do t 
ha., obroty przem ysłow e do 20.030 zł 
rocznie i nieruchomości, z klótych 
przychód nie przekracza 1.000 zl. to ­
cznie, Gdyby w ym iar na tej podstawie­
nie dał prze w. dzianej sumy 24 milio­
nów d i, będz;e on odpowiednio po­
w iększony. a jeżeli ewentualnie, -budzie 
w iększy, to  będzie zmniejszony.

ODRZUCONY WNIOSEK.

P o  tym  refcrpcie po5. C zetw ertyń- 
ski w imieniu Klubu Narodowego p o ­
staw ił w niosek o skierow anie projektu 
ustaw y zpow rotem  clo Ministerstw a 
Skarbu i ponowne przeprowadzenie 
pierw szego czytania nowego p rojek i ■ 
w raz z projektow anem i przez Kluk 
BB\VR. poprawkam i, k tóre zgrunlu 
zmieniają przedłożenie rządow e. W nT 
sek len został odrzucony,

RZAD GODZI SIE NA P O P R A W  
REFERENTA.

Następnie zabrał glos p. ilUnisUM 
Skarbu Zawadzki.

P . M inister stw ierdził na wstępie, 
że chociaż poprawki, projektow ane 
Iprzez referenta, w prow adzają pozor­
nie głębokie zmiany do projektu rzą­
dow ego, to jednak kierow ane są one 
tą m yślą, która pow odow ała M inister­
stw em  Skarbu przy złożeniu projektu 
mianowicie, że  należy  zlikw idow ać dr 
vi<ny podatek m ajątkow y jako życiowo 
niesłuszny i nie dający się ściągnąć, a 
jest to  możliw e ty lko przy przełożenk 
iłowo pow stałych, ustaw ą nałożo­
nych ciężarów  na posiadaczy m ająt­
ku.

Pomiędzy (Projektem rządow ym  ? 
popraw kam i referenta są  różnice w 
dwóch w ażnych punktach. P rojekt 
'zą.dow y polegał na sta łym  podatku : 
podstaw ę w ym iaru opierał na kom- 
plcfuerr, szacowaniu m ajątku; referem  
opiera podatek na istniejących podat­
kach realnych i  ogranicza go do lat 
pięciu.

P ierw sza  metoda jest teoretycznie 
słuszniejsza, ale może być  narażcun 
u 2  szereg  zarzutów , jak trudności sza­
cowania. niedoskonałość aparatu  w y ­
m iarowego, w ahania w ynikające zc

; i.tMi koniunkturalnych w okresie 
Kryzysu, zaniepokojenie, które budzi 
u tah .teresow anych  ko-zca oszaeuwa 
nik i t  <i,

Biorąc to w szystko pod uwagę, jak 
rów nież to, że ok res obecny ule jest 
na,lepszy dla zapoczątkow ana, refor­
my podatkowej, m ożna tw ierdzić, że 
lepiej jest Poprzestać na przybUźouem, 
,i*.p łatw em  ujęciu tnajatku. co można 
w grubym  zarysie  uzyskać przez 
o p a id e  się na istniejących w y miarach 
podatków  realnych. Jeżeli jednak sta­
nąć na tym  punkcie w idzenia, nic 
można żsk-bć. aby ten podatek był 
stu ły  w ystarczy  go uch w .Tc i,a lat 
lliKa. ho można się spodziewać, że w' 
ciągu tego czasu przejdziemy d • 
głębszej reform y naszego system u po 
datków ego. 2  tego względu Rząd w y ­
rażą zgodę na proponow ane przez re­
ferent?. r.opiawki.

P o  dyskusji k o rn a U  w iększością  
głosów p iz y ję ła  p ro jak t u s ta w y  w 
p r z tu.’ ,.-rżeniu ref creota.

Piąty dzień strajku
w magistracie warszawskim.
(Telefonem c<J naszego korespondenta.)

W arszaw a  11 m arca. (Sz) Dziś vy 
piątym  dniu strajku pracow ników  miej 
akich, w  sytuacji nie zaszłą żadną 
zmiana. Biura M agistratu w dalszym 
ciągu są nieczynne. Przedsiębiorstw ;: 
miejskie pracują zupełnie norma)nić. 
EHiże s tra ty  po-nosi kasa miejska, do 
której nie w p ływ ają  płatności. Czynio­
ne są  w  dalszym  ciągu próby zlikwi­
dowania strajku.

 ----
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Prokuratura oskarża 9 studentów
w związku z czwartkowemi zajściami.

P. Min. Beck w Genewie
Genewa. 11 m arca. (PAT) W piątek 

przyby ł tu M inister Beck w  tow arzy ­
stwie sekre tarza  Dębickiego, w itany 
przez Min. R aczyńskiego i gen. B ur- 
chardt-Bukuckiego.

P rzy b y ł rów nież W ysoki Komisarz 
I.ig: Nar. w Gdańsku Rosting, oraz 
prezydent senatu gdańskiego dr. 
Ziciim.-

Skargi kasacyine
w prccesie Centrolewu.

(T elefonem  cd naszeg o  k o re sp o n d en ta .)

W arszaw a. 11 m arca. (Sz) W  nad­
chodzący ’ poniedziałek upływ a termin 
składania skarg kasacyjnych w proce­
sie członków  centrolew u. Dzisiaj w  so 
huto złoży skargę kasacyjną mcc. No­
w odworski obrońca b. pos. P rag iera , 
umi obrońcy złożą skargi kasacyjne — 
do poniedziałku.

Interwencja Rządu
w sprawie strajku łódzkiego.

W arszaw a. 11 m arca. (PAT) Mini­
s terstw o  Opieki Społecznej złociło okrę 
gow em u inspektorow i pracy  w Łodzi 
zwołanie wspólnej konferencji robotni 
ków i przem ysłow ców  na w torek, 14 
bni. Konferencja ta odbędzie się nieza­
leżnie od tego. czy strajk  będzie trw ał, 
czy też zostanie zaw ieszony.

Zmiany personalne 
w leśnictwie.

M inister rolnictw a przeniósł inż. W ar 
dzałę z N adleśnictw a Kosów do Nad­
leśnictw a Mikuliczyn na stanow isko 
nadleśniczego; inż. W rzaka z Nadleśni 
ctw a Jaw ornik  do Zarządu P aństw ow e 
go D óbr O raw skich w  Żubrzy Górnej, 
z pow ierzeniem  obow iązków  zarząd­
cy.

D yrektor Lasów  Państw ow ych  we 
Lwowie /przyjął do służby w Admini­
stracji lasów państw ow ych ; inż. Kola­
rza w  charak terze p rak tykan ta  z przy 
działem do Z arządu Kolejek Leśnych 
w Dolinie; Jana Bohosiewtoza w  cha­
rak terze  kontraktow ego kasjera  do Za 
rządu T artaku  w B roszniow ie; R om a­
na W ittana w charakterze kon trak tow e 
go sekre tarza  z przydziałem  d o  Zarżą 
du T artaku  w  Bolechowie; T adeusza 
Rożejowskiego w  charak terze prow izo 
tycznego  leśniczego do Nadleśnictwa 
D elatyn; T adeusza B uchingera w cha­
rak terze  prow izorycznego podleśnicze­
go do N adleśnictw a T atarów  w Podle- 
śniowie.

Przeniesiono m. in. adiunkta inż. W o- 
toszczuka z N adleśnictw a T atarów  do 
N adleśnictw a Jareincze z pow ierze­
niem pełnienia obow iązków  leśniczego 
zarządcę T artaku  w W or oclicie inż. 
Jana W olskiego z W orochły  do biura 
D yrekcji Lasów Państw ow ych  we 
Lwowie na stanow isko kontraktow ego 
referendarza; leśniczego W iktora U r- 
nańskiego z N adleśnictw a Dobroho- 
stów  z N adleśnictw a M ikuliczyn z 
przydziałem  do służby w ew nętrznej; > 
prowiz. leśniczego S tan isław a Stolec­
kiego z N adleśnictw a D elatyn do N ad­
leśnictwa D rohostów ; leśniczego Ka­
czorow skiego z N adleśnictw a Jaręm - 
cze do N adleśnictw a T a ta ró w ; podle- 
śirczcgo  W illmoutha z Nadleśnictwa 
burza W ielka do Nadleśnictw a T a ta ­

rów ; kancelistę. M adziarskiego z  Nad­
leśnictwa T atarów  do N adleśnictw a Ja  
'donica; m anipulanta Boja new skie go z 
Zarządu T artaku  P aństw , w  W orocli- 
cie do Zarządu T artaku  P aństw , w Bo 
lechowie: m echanika Zborow skiego z 
Zarządu T artaku  P ań stw , w  W oroch- 
cie do N adleśnictw a Mizuń z przydzia­
łem do T artaku  w  W ygodzie (W schód) ,

 o-----

Lw ów , U m arca. Z pośród areszto- i 
wanycli w czw artek  w  związku z zaj­
ściami na terenie akadem ickim  proku- j 
ratura pociągnęła następujących aka- I 
dem ików do odpow iedzialności za 
przestępstw o z art. 162 k. k.:

W arszaw a. 11 m arca. (Sz) 10 bm. od 
było się posiedzenie komisji pojednaw- 
czo-arb itrażow ej w spraw ie zatargu w 
górnictw ie na G. Śląsku. W  komisji 
oprócz przedstaw icieli Rządu zasiadali 
przedstaw iciele przem ysłow ców  i ro­
botników.

Komisja w ydala orzeczenie, na mocy 
którego place w  przem yśle górniczym

Berlin. 11 m arca (PAT) Komisarz gc 
neralny R zeszy  dla B aw arii gen. Epp 
nakazał aresztow anie  w szystkich  przy 
w ódców  partji kom unistycznej i Rcichs 
banneru w B aw arii. Szef policji' mona­
chijskiej został urlopow any, rów nież 
urlop o trzym ał burm istrz. W  ciągu no­
cy  aresztow ano też  licznych przyw ód 
ców  kom unistycznych.

„D eutsche Allg. Z tg.T  donosi, że w  no 
cy grupa szturm ow ców  w targnęła  do 
m ieszkania baw arskiego m inistra spraw  
w ew nętrznych  i sprow adziła go siła  
do B runatnego Domu, zniew ażając go

Berlin. 11 m arca. (PAT) H itler p rzy­
jął 10 bm. ponow nie na godzinnej au- 
ajencji p rezyden ta  Banku R zeszy dr. 
Luthera. W edług biura Conti narady
dotyczyły  p rzedew szystk iem  szereg 
zagadnień z zakresu polityki Banku 
R zeszy. Jak  donosi „Deutsche Ztg.“ w 
kołach poinform owanych panuje prze­
konanie, że należy się liczyć z niezwło 
czną dym isją prezydenta Luthera.

W edług pogłosek następcą jego ma 
być dr. Schacht, mimo, iż zainterpelo- 
w any o to  przez korespondenta jedne­
go z pism sztokholmskich, odpow ie­
dział, że nic mu o  tej nominacji nie 
wiadomo.

SZEF KYFFHAEUSERBUNDU 
U HINDENBURGA.

Berlin. U  m arca. (PA T) P rezyden t 
liiiidenburg przyjął 10 bm. r,a audien­
cji prezesa niemieckiego zw iązku kom 
luifautów Kyffhacuserbimd, generała 
v«n Horna. Równocześnie Kyffhacuser 
bund ogłosił ośw iadczenie, w którern 
dziękuje prezydentow i i rządow i za 
zarządzenia, zezw alające na w yw ie­
szanie na gmachach flag o barw ach ce­
sarskich.

Hitler, który kandydow ał w osta­
tnich w yborach na czele w szystkich 
list narodow o-socjalistycznycli, p rzy­
jął m andat z okręgu górnej B aw arji 

1 (Szwabii),
W edług doniesień pryw atnych z Intis ! 

brucka, przybędzie tam  dnia 4 kwie­
tnia br. w  drodze do W łoch Hitler. W  
Innsbruck,u kanclerz zam ierza w ygło- 1

ka) i W itolda Przew orsk iego  (W otery 
narja).

P onadto  student Politechniki Jan  Ło 
ziński został pociągnięty do odpowie- 
działalności za p rzestępstw a z artyku ­
łów 128. 132 par. 1 i 162 k. k.

rzeczenie to obow iązuje do dnia 31-go 
lipca 1933 r.

W  ten sposób ośw iadczenie woje- 
j w ody śląskiego dr. G rażyńskiego, zło­

żone w  imieniu Rządu jeszcze w  prze­
dedniu strajku górników , zostało w  ca­
łej rozciągłości dotrzym ane — Komi­
sja pojednaw czo-arbitrażow a stanęła 
na stanow isku nie zmniejszania plac.

Orzeczenie to  w yw ołało  wielkie za­
dowolenie w śród  robotników.

czynnie. P odobny los spotkał przew o­
dniczącego baw arskiej partji ludowej. 
Schaff era.

Kom isarz spraw iedliw ości zarządził 
w ypuszczenie obu na wolność, s tw ier­
dziw szy, że aresztow anie  nastąpiło sa 
tnowolnie ty lko  p rzez kom endanta od­
działu. k tóry  chciał w ydobyć od are ­
sztow anych. czy  istotnie w ydali policji 
nakaz użycia broni palnej.

Berlin. 11 m arca. (PAT) Zostali za­
m ianow ani dalsi kom isarze Rzeszy', 
m ianowicie dla Saksonii i Badenii.

sić mowę na zgrom adzeniu pod gołeini 
niebem.

KRWAWE STARCIA.

Berlin. 11 m arca. (PAT) P odczas ob­
sadzania p rzez oddziały szturm ow e do 
mu ludow ego w  T w enkau pod Lip­
skiem doszło do ostrego  starcia. 20 
osób odniosło rany. Jeden hitlerowiec 
został postrzelony podczas obsadzania 
pew nego lokalu komunistów. W  Oppau 
podczas w yw ieszania flagi hitlerow ­
skiej na ratuszu doszło do ostrego  
starcia, przyczem  jedna osoba została 
zabita.

Pila. 11 m arca. (PAT) W czoraj w  
godzinach przedw ieczornych został cię 
żko pobity obyw atel polski Dawid 
Schindelinan. Konsul polski w Pile in­
terw eniow ał natychm iast u w ładz  miej 
scow ych, żądając przeprow adzenia śle 
dztw a i ukarania w innych.

REPRESJE PRASOWE.

Berlin. 11 m arca. (PAT) W ydaw ni­
ctw o „Berliner T agb ia tt“ zostało przez 
w ładze zaw ieszone na ok res trzech 
dni, do 13 lam. Zaw ieszony zosta ł rów- 
nież organ partji centrow ej w N adre­
nii „Koeinische Volkszeitimg“, oraa 
dziennik cen trow y na Śląsku „Ober- 
schlesisclie Volksstimme“.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­

RZYSTWA SZKOŁY- LUDOWEJ.

PREZES N. I. K. NA ZAMKU.
W arszawa. 11 m arca. (PAT) P . P re ­

zydent Rzplitej Przyjął 10 bm. przecl 
południem  prezesa N. I. K. d ra  Krze- 
mieńskiego, k tó ry  z łoży ł P . P rezy d en  
tow i spraw ozdanie z obecnych p rac  
Najw. Izby Kontroli. P o  południu P . 
P rezy d en t przy jął gen. dra Góreckie­
go.

JUGOSŁAWIA PRZYJĘŁA PAKT 
M. ENTENTY.

Bialogród. 11 m arca. (PAT) P o  dłuż
szem przem ów ieniu Jefticza, senat 
p ry ją ł dziś jednogłośnie przez aklarna 
cję pakt M ałej E ntenty.

ZbLrka uliczna
dla ubogich dzieci.

Lwów, 11 m arca.

Ju tro  w  niedzielę, odbyw ać się bę­
dzie zbiórka uliczna na dożyw ianie uaj 
uboższych dzieci L w ow a. Komitet 
zbiórki apeluje gorąco do ofiarności pn 
blicznej i jednocześnie zaznacza, że 
zbierający będą zaopatrzeni w  legity­
macje, oraz odznaki komitetu.

FRANCUSKIE WYKŁADY I KURSY 
TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI.

P o  pow rocie z urlopu pan lektor
U. J. K. Singeyin, zaczyna bezzw łocz­
nie kursy  francuskie rok III, IV, V. 
W pisy w Sekretariacie Kursów, co- 
dzień godz. 18—20, w gimnazjum S te­
fana Batorego, ul. Kubali 4. Dnia 20-go 
m arca zaczn ę p. lektor Singeyin cykl 
w ykładów  pt. „La F rance d‘aujour- 
ci‘liui“, na U niw ersytecie, ul. M arszał­
kow ska, o godz. 19-tei, sala III, I. p.

i JESZCZE JEDNA FABRYCZKA FAŁ­
SZYWEGO BILONU.

i (Telefonem ud naszego korespondenta.)
W arszaw a, ~ m arca. (G) W arszaw - 

! ski U rząd śledczy o trzym ał z a w iad o  
I mienie, że podczas targu w  G rabo wie 

pod W ars.zawą aresz tow ano  .niejaką 
N apiórkowska, k tóra czyniła obfite za 
kupy, płacąc fałszyw ym  bilonem.

Śledztw o ustaliło, że fabrykantem  
tego bilonu jest sztukator M. Matulko. 
W  dniu dzisiejszym  M atulkę a resz to ­
w ano. W  m ieszkaniu jego znaleziono 
kom plet sztanc do odbijania bilonu, 
o raz  znaczna ilość gotow ych w y ro ­
bów.

P c ż a r  w  p iw n ic y .
Lw ów , 11 m arca.

W czoraj w  południe, w  kam ienicy 
przy  ul. Sykstuskiej 46 w ybuchł pożar. 
Zapaliły się m ateria ły  Palne nagrom a­
dzone w piw nicy do ogrzania kotłów  
cenutralnego ogrzew ania. W ezw ana 
s traż  pożarna ogień ugasiła.

 o------

Chłopi-ko munści.
Jaworów. 11 m arca. (PAT) Dnia 5 

bm. obok kościółka we wsi Hruszów  
pow. Jaw orów  w yw ieszono tran sp a ­
ren t kom unistyczny, sporządzony z 
czerw onego płótna k tó ry  by ł p rzy ­
szy ty  do kija, końoe. zaś transparen tu  
b y ły  obciążone cegłam i, owiniętem i w  
płótno z koszuli.

Ten w łaśnie sposób przygotow ania 
transparen tu  dał policji m ożność w y ­
krycia  sp raw cy  zaw ieszenia tran sp a ­
rentu , gdyż w  czasie rew izji u Mrkofa 
ja Jakim ow a w e w si Kłonice znalezio­
no koszulę, z której ręk aw y  użyte zo­
sta ły  do um ocow ania transparentu . Ja  
kijnow . sprow adzony na posterunek P . 
P . w  DrohomyśliU przyznał się do  w y  
w ieszenia tego transparen tu  i podał ja 
ko sw ego w spólnika Iw7ana O śm aka. 
Spraw cę oddano d o  dyspozycji w ładz 
sądow ych.

W ład. R othanslera stud. U. J. I<„ Kaz. 
Z aiheya (U. J. K.), Zbign. Łopatyńskie 
go (U. J. K), Mich. C zartorysk iego  (U. 
J, K.)„ P io tra  Antonowicza (Politechni­
ka), Andrzeja A rm atysa (Politechnika), 
Kornela W orsztynow icza (Politechni-

Po. jsta lych  24 aresztow anych  stu­
dentów  prokuratura w y łączy ła  ze spra 
w y. W ypuszczoli ich na w olną stopę Zo 
staną orni pociągnięci do odpow iedzial­
ności karno-adm inistracyjnej przez 
S tarostw o grodzkie.

Rozstrzygnięty zatarg w górnictwie.
Płace nie będą zmniejszone.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

i hutniczym  nie zostają zmienione. O-

Bawarski minister aresztowany
przez oddział hitlerowców.

Dr. Schacht na czele Banku Rzeszy ?
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Akcja Gminy miasta Lwowa
w sprawie budownictwa małych dontów mieszkalnych.

Chcąc zaradzić ogólnie panującej nę 
dzy m ieszkaniow ej i przyjść z pomo­
cą jak najszerszym  sferom społeczeń­
stw a  w  uzyskaniu w łasnego domu. ] o  
stanow iła Gmina m iasta L w ow a uru- 
ch+m ć na sw em  tery torium  na  sze r­
szą skalę budow ę m ałych domów je­
dnorodzinnych.

W  tym  celu przeznacza Gmina pod 
f)i dow e w łasne grunty, k tóre  rozpar­
celuje i odsprzeda reflektantom  po zni 
żo.gęi cenie i na dogodnych w arun- 
kacn, rozkładając cenę kupna parceli 
na spłatę n a  d łuższy  okres czasu, a 
ponadto przyzna Gmina znaczne ulgi 
w  kosztach urządzenia dróg i dopro­
w adzeniu instalacji elektrycznej i w o­
dociągowej.

Pro jek tow ane są budynki w olnosto­
jące jednorodzinne, drew niane i mu­
row ane, a  cena ich w aha się od zł. 
4.000 do 16.000.

Od reflektantów będzie się w ym a­
gało posiadanie gotów ki w w ysokości 
(Przynajmniej 40 prc. kosztów  w y b ra ­
nego budynku, natom iast Gmina zape­
w ni uzyskanie taniego kredytu  z P ań ­
stw ow ego Funduszu rozbudow y miast. 
Nie jest w ykluczone uzyskanie dalsze­
go k redy tu  z innych instytucji k redy ­
tow ych. w zględnie uzyskanie kredytu  
to warów ego.

Cala akcje organizuje Komitet ro z­
budow y przy M agistracie m. Lw ow a,

M in k i litiitt
Niedz ela

1i2
marca
1933

Grzegorza 

lutro: Krystyny

Wschód słońca 5 59 
Zachód słońca 17 3A

TEATR WIELKI.
N iedziela  12 b:n. godz. 3.30 .,Aieta‘ . — 

G odz. 7.30 „O p era  za  trz y  g ro sze" . Abo­
nam en t 9. '•« > •

Pom edziałek; 13 bin. godz. 7.30 „O p era  
Za t r z \  g ro sze" . Abon. 9

W to re k  14 Dni. godz. v.30 „Don C arlos

TEATR ROZMAITOŚCI.
N iedziela  12 bm . godz. 3.30 „M adcm oi- 

sellc . C eny  na jn iższe . —  G odz. 7.3(7 '„Zło­
ta  ciocia".

P o n ied z ia łek  13 bm . godz. 7.30 „Z ło ta  
c ioc ia" . Abon. S.

W to re k  14 bm. godz. 7.30 „Z ło ta  c iocia". 
Abon. 8. P rz e d s taw ie n ie  zakupione.

SALA COLOSSEUM .
F ilm : „P o d  w rog im  sz tan d a rem "  (Kurje.r 

sy b e ry jsk i) . R w v ja : „ ? J 'J  X. 11. ? ? ? “.

KINOTEATRY.

ADRIA: „Upadia kobieta i jej chłop-

AFOLLO: „Ja w7 dzień... Ty w  no­
cy..." Kii w Nagy.

ATLANTIC: „Kobieta z M onte C ar- 
Io“.

CASINO: „Ludzie w Hotelu" w dg. 
Vicki Baum.

CHIMERA: „W iktoria i jej huzar". 
Iw an Petrow icz.

G R A Ż Y N A :  „ C z a r u j ą c y  ch łop i ec" .
KOPERNIK: „W  cieniu krzyża".
MARYSIEŃKA: ąjW  cieniu krzyża".
OAZA: „Kochanka z Tahiti"
PAŁACE: „W ęgierska m.łość".
PAN: „Raj podlotków " oraz rew ia.
PASAŻ: „Król stepów  i ludzie na 

posterunku
PROM IEŃ: „Bezimienni bohatero-.

Wie".
R A J: „Romeo i Julcia". Sp. z ogr. ód 

tiow ?*
STYLOW Y: „Kobieta i szpieg" oraz 

rew ia.
SW IT: „Ben Hur Ram on N qvarro“.
UCIECHA: „Tajemnica kajuty  okrę­

tow ej" oraz rew ja.
  o-------

—  D ziś „Aida“ po cenach najniższych.
Dzisiejsze p rzed staw ien ie  p opo łudn iow e 
w y p e łn i przepiękna opera Y erdTcgo ,A.ida‘, 
w której w y s tą p i gościnn ie  zn ak o m ity  śpie 
w ak  M ichat H ołyńsk i. O bok teg o  cenione 
go a r ty s ty  u s ły sz y m y  Francisz-kę  ̂ Plató- 
w nę, Janing H ap erto w ę . Zofję K aliń sk a , Ju  
iiniza L ary ń sk ieg o , J a n a  R o m anow sk iego  
i Konstantego Użejki. O rk ie s tra  pod ba­
tuta A dam a D o lżyck iego . N iezw y k le  zni­
żone ceny  miejsc od 45 gr. do 3.50 zł. 
sp ra w iły , iż n iew ie lka  iuż ilość b ile tó w  po 
z o s ta ła  do sp rz ed a ż y .

—  W e w torek 14 bm. Don CarIos“. 
A :e b y \« ily  en tu z jazm  u publiczności z e ro  
m adzónej na p ią tk o w em  p rzed staw ien iu  
„Don C u rio sa" św iad czy  najlepiej o w ie i- 
kicm  z a in te re so w a n iu  u publiczności ta 
P rzep ięk n a  op era  g ra n a  w now ej insceni­
zacji i z  now em i dek o rac jam i. N cib liższe  
P rzed staw ien ie  „D on J a r lo s a "  oabeuzie  
sic we . w to re k  14 hm. o godz.- 7.30 iwiecz.

Dzisiejsza zbiórka dla dzieci.
Przypom inam y Czytelnikom, że dzi­

siaj, w niedzielę, odbędzie się zbiórka 
uliczna na kuchnie dla najuboższych 
dzieci Lw ow a. Cel zbiórki jest tak po­
pularny, że zbiórka znajoęis niewątpli­
wie poparcie Publiczności, równie g o ' 
rące, jak im prezy dotychczasow e.

Zbierający będą zaopatrzeni w  legi­
tym acje z numerem puszki oraz w  od­
znaki z napisem : „M. K. O, P. Sekcja 
dożyw iania dzieci".

P rz e d sp rz e d a ż  b ile tów  już się ro zp o częła  
w  kasie  T e a tru  W ielk iego  i w  Ma top. A- 
jŁncji R ek lam o w ej ul. C h o rążczy zn y  7.

—  Ada Sari w e L w ow ie . U lubienica pu­
bliczności lw ow sk ie j n a jz n ak o m itsza  śpie­
w a c z k a  k o lo ra tu ro w a  A da S ari w ystąp i, 
w O p erze  L w o w sk ie j, po o lb rzym ieli se k - 
cesaoh  o d n ieso m -ch  o sta tn io  zag ran ica .

—  C olosseuin . D ziś i w  dnie n a s tęp n e  
n ad al g ra n ą  będzie  c iesząca  się  re k o rd o -  
w em  pow odzeniem , w eso ła  rew ja  p. t. 
„?r'3 X 11 ???" w  w y k o n an iu  ca łeg o  zc- 

,spo tu  „W eso łeg o  M u rzy n a" . Na ek ran ie  
Firn g ra n y  p o ra ź  p ie rw sz y  w e L w o w ie  pt. 
jfPod w rog im  sz tan d a ro m " (K urjer sy b e ry j 
skiL  D ziś po czą tek  o godz. 3-ciej.

 O------
— Zw iązek Oficerów W . P. w stanie  

spoczynku, istn ie jąóy  od roku  1920, p o s ia ­
da sw ój lokal p rz y  ul. H alickiej 19, I. p„ 
gdzie  sta le  u rzęd u je  i nie jes t id en ty czn y m  
z Z arząd em  K ota Z w iązku  O ficeró w  w  st. 
sp. Rz, P . w e  L w ow ie p rzy  ul. B a to reg o .

—  W ystaw a zabytków  żydow sk iego  
przem ysłu  artystycznego, k tó ra  w zb u d ziła  

jfak w ielk ie  z a in te re so w an ie , czego  dow o­
dem  zg ło szo n e  w y c ieczk i zb io ro w e  ze  
L w o w a  i p row incji, w y w o ła ła  tak że  od­
d źw ięk  w p rasie  k ra jo w ej i zag ran iczn ej. 
K orespondenci ty ch  pism  zapow iedzie li od 
p o w iędn ie  a r ty k u ły  i om ów ien ia  w  sw y ch  
p ism ach . W y s ta w a  o tw a r ta  codziennie od 
godz. 9 p rzed p o l. do 20 w iccz . bez p rz e r ­
w y .

—  Zarząd M iejskiego Muzeum przem y­
słu art. po w iad am ia  p ra g n ąc y ch  zw ied z ić  
w y s ta w ę  z a b y tk ó w  ży d o w sk ieg o  p rz em y ­
słu a r ty s ty c z n e g o  (sp rz ę t św ią tyn i- i do­
m u). iż w  n iedzielę  dnia 12 bm . od g o d z ­
i ł  p rzedpo l. udzielać^ b ęd ą  fachow ej infor 

.inacii u p roszen i z n a w c y  s ta ro ży tn o śc i ż y ­
dow skich  w  o so b ach  lą r ty s ty -m a la rz a  L u­
d w ika  L illego, dr. P io tra  K ontnego, M ak­
sy m ilian a  G oldste ina , T ad e u sz a  W ie rze j-  
sk iego  i p e rso n e l m uzealny . W y s ta w a  o- 
tw a r ta  codziennie  od 9— 20 bez  p rz e rw y .

—  P olsk ie  T ow . P rzyrodników  im. Ko­
pernika. Hjkusłedzeme n au k o w e  odbędzie  się 
v/<e w to re k  dn ia  14 bm . o godz. 18 w  In­
s ty tu c ie  G eolog icznym  UJK, m. D ługosza  
1. 8, z p o rząd k iem  d z ien n y m : P ro f. dr. Jan  
C z ek a n o w sk i: „P rz y cz y n k i b io m e try czn e  
do  sy s te m a ty k i n a szy ch  koni".

—  „K siążka polska w  dobie k ryzysu  go  
s p o d a r tz e g o “ będzie  tem atem  odczy tu , k tó  
r y  na XXXII W ieczo rze  D ysk u sy jn y m  
Z aw . Z w iązk u  L ite ra tó w  polskich  w y g ło si 
p. red . M ichalina G rek o w icz  w  p on iedz ia­
łek , dnia 13 bm . o godz. 19. w  m ałe j p a r­
te ro w ej sali K asy n a  i K oła  lit.-a rt. Z oka­
zji g łośnego  i sze ro k o  w  o sta tn im  czasie 
ou iaw iauego  w  p ra s ie  w y d a w n ic tw a  In sty  
tu tu  G o sp o d ars tw a  S po łecznego  pt. „Życie 
1 p ra ca  p isa rza  po lsk iego" p rz ep ro w a d z i­
ła  p re leg en tk a  n a  w łasn a  rę k ę  ank ie tę  
w śró d  in sty fu cy j w y d aw n iczy ch , czy te lń  
i k s ię g a rz y  celefn n a św ie tlen ia  d z is ie jsze ­
go stanu  C zy te ln ic tw a w  P o lsce  i z eb ran ia  
au te n ty c z n y c h  d a t o sto su n k ach , ad  k tó ­
ry c h  los l ite ra tu ry  i - b y t  m a te ria ln y  a m o ­
ró w  w lak  ścisłej p o zosta je  zależności. Na 
p o d sta w ie  w y n ik ó w  tej a n k ie ty , uzupełn ia  
jącej m a te ria ł s ta ty s ty c z n y , n a  k tó ry m  w y ’ 
d a w iiid w n  In s ty tu tu . G o sp o d a rs tw a  S p o łe ­
cznego  jes t o p a r ty , w aru n k i p ra c y  p isa­
r z a  po lskiego uk ażą  się  d o p iero  w e  w ła - 
śc iw em  św ietle  p rz y  uw zg lędn ian iu  .ty c h  
■wszystkich czy n n ik ó w , p o d  k tó ry c h

T e  s t r a s z ! h  e  D o le  r e u m a t y e r n e  .  *

dręczą dzień cały, każde porażenie 
sprawia nieznośne bóle. Pocóż sią 

*fak mączyu -  należy wreszcie położyć 
kres tym cierpieniom, Togal wstrzy­

muje nagromadzenie siq kwasu mo­
czowego, który jest jak wiadomo przy­

czyną tych cierpień i dlatego zwalcza 
z powodzeniem b o l e  reumatyczne, 

podagrą, bóle n e r w o w e  i głowy. 
N i e s z k o d l i w e  dla serca, żo<ą Jka 

i innyoh organów. Spróbujcie i prze­
konacie sią nami. Do nabycia we 

wszystkich aptekach. Nr. Rejestr. 1364

Pamiętaj to słowo!

w cin  k sz ta łtu ją  się sto sunk i na  naszym  
ry n k u  czy te ln iczy m . N a tem a t ten  oczek i­
w ać  na leży  o żyw ionej dyskusji, z w łaszcza , 
że  zap ro szen i do niej zosta li ró w n ież  p rzed  
s taw ie ic lo * .w y d aw có w . W stęp  n a  salę  dla 
cz ło n k ó w  Z w iązku, gości zap ro szo n y ch  i 
w p ro w ad z o n y ch  p rz ez  n ich  osób w ijm y.

—  Z w iązek Pań Domu u rz ąd z a  w  po ­
n ied z ia łek  13 bm . o godz . 17 popoł. p rz y  
ul. B o u rla rd a  5, sa la  żó łta , p o kaz  1U-minu­
to w eg o  g o to w an ia  obiadu na gazie. W stęp  
w olny . G oście m ile w idziani.

—  Plenarne zebranie Komitetu O byw a­
telsk iego  T argów  W schodnich o dbędzie  
się  w e  w to re k  dn ia  14 bm . o godz. 18-cj 
w  w ielk ie j sali Izby p rzem .-h an d lo w ej w e 
L w ow ie , ul. A kadem icka  17. N a po rząd k u  
dziennym  zn ajdu ją  się  sp ra w y  po zo sta jące  
w  zw iązk u  z teg o ro c zn a  XIII kam panią  
T a rg ó w  W schodnich , k tó re  odb ęd ą  się  w 
c za s ie  od 3 do 19 c z e rw c a  br.

P rz y  slab em  'traw ie n iu ; m aio k rw isto śc i 
w ychudn ięc iu , b łędn icy , ch o ro b ach  g ru  
czó lów , w y sy p k ac h  sk ó rn i ch i czy rak ach  
reguluje  n a tu ra ln a  w o d a  g o rz k a  „Fianci 
sgka - Jó z e fa "  tak  w a żn ą  Tjbecnic d z ia ła ł 
ność k iszek . Z a lecan a  p rz ez  lek a rzy . 88.

-O—

— W ieczór szkolny L.G.P.P. Koło 
Szkolne L.O .P.P. w  Sygniówce urzą­
dziło dnia 19 II. br. podniosły w ieczór 
Propagandow y, k tórego dochód był 
p rzeznaczony na cele Ligi. Na s ta ra n ­
nie i celow o dobrany program  złożyło 
się słow o w stępne, w  którem  opiekun­
ka Koła p. Paulina lików rzeczow o 
ujęła cel i znaczenie L .O .P.P. „Bajkę 
o  Loppie i Locie" deklam ow ał ucz. kl. 
VII. Zygm unt Ullman. Monolog „W 'ó ż  
ba" w ygłosiła ucz. kl. VII. Bogumiła 
■Murczakówna, zaś monolog „W szyst­
ko na jednej głow ie" ucz. kl. VII. Zo- 
ija Dackówna. Uczniowie kl. IV. ode­
grali aktualny obrazek sceniczny p. t 
„W  olkuskiej kopalni", którego stronę 
sceniczną opracow ała p. lików Pauli­
na. Chór m łodzieży szkolnej pod kie­
row nictw em  prezesa Koła p. Nowak 
Marji odśpiew ał szereg pieśni. U ro­
czystość w y w arła  na obecnych miłe 
w rażenie.

— Kolo Młodzieży Polskiego Czer­
wonego Krzyża przy V ginm. państw, 
im. hetm. St. Żółkiewskiego w e  Lwo­
wie, pozostające pod troskliwą opieką 
prof. Zawadzkiego Alfreda, urządziło 
w  auli zakładu koncert orkiestry salo­
nowej, pod dyr. mgr. Rudolfa Morec- 
Liego, b. ucznia tego zakładu, odno­

sząc peien sukces m oralny i m aterial­
ny. Rodzice należący do Koła Rodzi­
cielskiego, zebrana w cale licznie pu­
bliczność t młodzież szkolna w ysłu ­
chali z przyjem nością produkcyi m u­
zycznych, stojących na nieprzeciętnym  
poziomie artystycznym  efekt zaś m a­
terialny obrócony zostanie na cele w y  

.pikające z e + b itu tu  Czerw onego K rzy­
ża (ozdobienie kaplicy szkolnej oraz 
pomoc niezam ożnym  uczniom). Zazna 
czyć musimy, że dobrze zorganizown 
na i celowo prow adzona p raca tego ze 
spotu w ydaje bardzo pomyślne rezul­
taty, jeżeli się uwzględni ożywioną 
działalność chary tatyw ną Koła oraz 
fakt udzielania przez io Koło subw en- 
cyj 2.00U zł- na cele w ew nętrznego u- 
jządzenia ciamu kolonijnego dla m ło­
dzieży w Siankach, w ybudow anego 
staraniem  Lw ow skiego Koła TNSW .

-5.8  przy o-p 0 ini/m — 21116; du.a 
1 m arca p rzy  temp. najniż. —9.5 a 
iiajw yż. —8.0 przy  op. 0 m/m — 20607; 
unia 2 III p rzy tem p. najniż. — 10.5 a 
najw yż. —S.5 przy op. 0 m/m — 20792; 
dnia 3 III przy temp. najniż — 12.0 a 
najw yż. —3.4 p iz y  op. 1,1 m/m. — 
21471; dnia 4 III p rzy  temp. najniż. 
— 12.0 a najw yż. + 4 .4  pirzy op 0 m/m 
— 21013; w  niedzieię 5 III przy temp. 
najniż, + 2 .3  a najw yż. ^“8.4 p rzy  -opa­
dzie 7 m/m zużyto 18329 m sześć, 
wody.

— Zużycie wódy z centralnego w o­
dociągu. W  niedzielę 26 lutego przy 
tem peraturze najniższej —6.5 a naj­
w yższej —3.4 prtzy opadzie 1.4 m/m 
zużyto  18261 m sześć, w ody ; dnia 27 
1) p rzy  temp. najniż. —7.8 a  najw yż. 
-4 .4  przy  op. 0 m/m — 20551; dnia 

II przy terno. rajn&. i  najw.
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EGHA PONUREJ ZBRODNI.
Szósty dzień rozprawy przeciw Gorgonowej.

K raków , I I  m arca.

Dalsza zeznania Zaremby.
Dzisiejsza rozpraw a p rzy  nabitej 

sali rozpoczęła  się od dalszego prze­
słuchania arcli. Zarem by.

Na pytanie przew odniczącego stw ier 
■J.za świadek, że przeprow adzka Las! 
■'o żyw ego m ieszkania p rzy  ul. Potoc- 
kiego m iała nastąp ić  1 stycznia. Na­
s t ę p i e  św iadek opow iada niektóre 
szczegóły pobytu w willi d r, Csali. Dr. 
Cynia po stw ierdzeniu śmierci s ta ł na  
w erandzie i rozm aw iał. W  tej oliwili 
G orgonow ą w ydaliła się. a nieobec­
ność jej trw ała  pół godziny.

Gorgonową pocesza 
Zaremba.

P rzed  przybyciem  dr. Csali — ze­
snuje św iadek Zarem ba — G orgouow a 
objęła św iadka i pow iedziała: „Heniu, 
co się sta ło , to się nie odstanie." W te­
dy, zdaje się. poplamiła mnie krw ią.

P r  zew . do o sk .: Jak  to  się stało , że 
plam y krw i po jaw iły  się na koszuli 
Zarem by w tedy, g d y  pani n ;e by ła  je ­
szcze skaleczoną?

Go.rzonowa milczy.

Oskarżona unosi się.
W  czasie badania spraw y, kiedy 

oskarżona poszła do lekarza, czy  za­
raz, jak ona tw ierdzi, c z y  na drugie 
w ezw anie Zarem by, jak on u trzym u­
je — G orgonow ą unosi s ;ę, przysięga 
na swoje dzieci, że to. co ona mówi, 
jest p raw d a / i zarzuca Zarem bie, że on j  

w  swoim interas'e  mija się z praw dą, j 
K iedy przew odniczący chciał w y - i 

jaśnić tę  sp raw ę, poiry tow ana Gorgo- 
now a z ry w a  s :ę z ławki i w ola: ..Pan 
przew odniczący nie rozumie o co cho­
dzi".

P rzew od niczący  skarcił ja. za nie­
odpow iedn ie  zachow anie się .

Ludzie, k tórzy  byw ali na rozpra­
wach przeciw ko G orgonow ej i znają 
icj przebieg, raz i zachow anie się  G or- 
gono we] jako też  jej obrońców  wobec 
p rokura to ra  i przew odniczącego. 0 -  
brońcy m ieszają się do pytań prokura- 
ta ia , czynią  uw agi co do zachow ania 
się przew odniczącego, oskarżona za­
chęcona tym  przykładem  w sposób 
oprysk liw y odnosi się do Trybunału , 
a przew odniczący z dziwna cierpliw o­
ścią znosi te  w ycieczki i dotychczas 
nie skorzysta ł z przysługujących! mu 
praw . O brońcy z ironią wspom inają 
Lw ów , ą  szkoda że nie byli na roz­
praw ie w naszem  mieście, dow iedzieli­
by  się, w  jakiem  podniosłem nastroju 
prow adzono tam  rozpraw ę. Audytor­
ium odnęs’{o w rażeń  e. że znajduje się 
rz e c z y w is te  W1 św iątyn i spraw iedli­
wości. A w  Krakowie?...

W  dalszym ciągu arch. Zarem ba w y 
iaśnia spraw ę zaginionego klucza. Na 
dw a dni przed m orderstw em  klucz za­
ginął, a p o  zbrodni pr.zed przyjściem  
policji oskarżona klucz znalazła.

P rzew .: Pan tw ierdzi, że między
oskarżoną a p a ń s k ie j  dziećm i pano­
w ały  naprężone stosunki. Jak  pan jed­
nak to w ytłum aczy , żc w  czasie  w i­
z y ty  Apla u oskarżonej, S taś uprzedzi! 
G orgonow ą, że pau nadjeżdża?

Ś w .: Dzieci nie chciały mi robić
przykrości. Później dopiero listy Apple 
d o sta ły  się w inoje ręce.

W  dalszym  ciągu św iadek Zarem ba 
opow iada o sw em  stosunku do m alej 
Romusi, k tó ra  by ła  ulubienicą całej je­
go, rodziny. Pięcioletnia ta  dziew czyn­
ka p rzebyw a obecnie u Zarem bów  i 
podobno nie wspom ina w cale matki. 
Gdy w  zeznaniach w spom niano syna 
Gorgonowej, obecnie ucznia gimna­
zjum tarnopolskiego, oskarżona ze r­
w ała się stw ierdzając z ły  stosunek 
Zarem by do niego. P ro k u ra to r w ypy­
tuje Zarem bę o sp raw ę zam ierzonego 
przezeń rozejścia się z  G orgonow ą, 
przyczepi om awiana jest sp raw a od ­
stępnego, k tórego ona m iała żądać, 
świadek łfctnaaty. dodatkowo, że o

Żadnym zam iarze m ałżeństw a jego z 
Gorgonow ą m ow y być nie mogło, 
gdyż nie sta ra ł się  o rozw ód z sw ą 
żyjącą żoną. Św iadek zeznaje ponad­
to. że G orgonow ą w iedziała o w p ły ­
wie, jaki nań miała Lusia, której ona 
bardzo nie lubiła.

Posiew nienawiści.
Na pytan ie  prokuratora, św iadek w y 

jaśnia, że  Gorgonową niejednokrotnie 
uw ażała jego stosunek -do córki za 
w cale  nie ojcowski. Tw ierdziła naw et, 
że jest to jakiś stosunek miłosny. Da­
lej s tw ierdza św iadek, że między Gor 
gonow ą a Lusią panow ała zacięta nie­
naw iść. Pow ołuje się p rzy tem  naśw-ia 
dectw o sw ego przyjaciela Bieleckie­
go, k tó ry  m iał s ły szeć  przekleństw a 
pod adresem  Zarembianki.

Tajemnicza postać i otwarta 
szata.

Gdy Zarem ba opowiada o swoim o- 
budzeniu uaglem  w ową tragiczną noc, 
zeznaje znowu, żc w idział w pokoju 
jakąś ciemną postać, jakby utuloną 
w fufcro. Nie przyszło- mu w tedy  na 
iliyśl, w  jaki sposób Gorgonow ą, gdyż 
ją to poznał w  tej postaci, ubrana już 
je s t w  futro, podczas gdy oni są 
w  bieliżrtie.

R ów nocześnie oglądając się za s ie ­
bie ujrzał, że  szafa jest o tw arta , m y­
ślał naw et, że  uczynili to ewentualni i 
m ordercy. W ogóle początkow o m y- I 
ślał, że na córce jego dokonano m u r -  
d e rs tw a  rabunkow ego i w  tym  też ce­
lu poprosił w achm istrza Trelę o zba­
danie śladów  dookoła domu. S taś d o ­
niósł zaraz  ojcu, że w idział jakąś po ­
stać, nie mówił jednak jakoby poznał

w  niej Gorgonową. Jak przypuszcza 
św iadek uczyni! to z delikatności ze 
względu na niego.

Obrączka małżeńska.
G dy podczas zeznań om aw ia się 

sp raw y  zazdrości G orgonowej o S tei­
nów  ną, uraz o jej obrączce, która, by ­
ła powodem całego incydentu, w ycho 
uzi na  jaw , że św iadek kupił Gorgono 
wej ubrączżę, by ją nosiła. W  tein 
miejscu w yw iązuje się krórka rozmo­
w a m iędzy oskarżoną a świadkiem, 
której tem atem  jest w łaśnie ow a o- 
b rączka.

Prawo do dziecka.
O brońca Axer w ypytuje Zarem bę o  

małą Romę, która obecnie u  niego 
przebyw a. Okazuje się., że o ile dziec­
ko zapomniało- już m atki, o tyle m at­
ka o niem nie zapomniała. P rzebyw a­
jąc we wiezieniu w e L w ow ie za  po ­
średnictw em  obrońcy sw ego Axera 
prosiła o pozwolenie zobaczenia m a­
łej Romy. Zarem ba kategorycznie od­
mówił tej prośbie. Obecnie w yjaśnia, 
•ŻC nie chciał, by  dziecko widziało mat 
kę sw ą w  więzieniu.

Obr. Axer: Czy zdaje pan sobie
spraw ę, że po uzyskaniu wolności Gor 
genow ą może panu odebrać Rom usię?

Ś\v.: Wiem o tern.
W dalszym  ciągu mówi się z-uów o 

odstępnem, którego m iała żądać Gor­
gon owa, P rzew odniczący odczytuje
z aktów  taką jej deklarację: „Ż5a zer- 

i w anic zc mną i za dziecko żądam  
10.0013 dolarów- odszkodow ania. 4 ty ­
siące mam otrzym ać niezw łocznie a <> 
tysięcy w ratach  w ciągu czterech lat. 

j Pozostaw iając dziecko, mogę je w k a -  
* żdej chwili zobaczyć".

nie. Zeznania jego obciążają mocno 
Gorgonową, opierając się -ua nieko­
rzystnych  dla niej szczegółach jej po­
życia z  Zarembami. Potem  opow iada 
on o przebiegu m orderstw a i następu ­
jących po niem godzinach, kiedy to 
G orgonow ą przy w szystkich rzuciła 
na niego podejrzenie. Dalsze jego ze­
znania do tyczą kwestji zranienia psa 
i znalezienia dżagaim  koło basenu. 
W reszcie opow iada Kamiński o k ra­
dzieży, która zosta ła  popełniona w* 
willi Zarem by w  kilka dni po m order 
slwie.

♦ * *

Bliski przyjazd Sądu krakow­
skiego do Lwowa i Brzu- 

chowlc.
W iceprezes Sądu okręgow ego av 

Krakow ie p. Czuhajowski odbyw ał 
w czoraj we Lwowie konferencjo w 
dalszym ciągu dla przygotow ania te­
renu przed przyjazdem  Sądu krakow ­
skiego. W izja lokalna i rozpraw a, w 
czasie której niew ątpliw ie nastąpi je­
szcze  na miejscu konfrontacja św iad­
ków  j konfrontacja oskarżonej zc 
św iadkami — O', będą się w  Brzucho- 
wicach. C ały S ąd  i powołane do roz­
praw y osoby zam ieszkaią w  części 
hotelu Krakowskiego, w obec -trudno­
ści zakw aterow ania  Sądu w  Brzuclio- 
wicach. Sad i powołane osoby będą 
udaw ać się do Brzuchow ie pociągiem. 
P rzy jazd  Sądu krakow skiego spodzie­
w any jest około najbliższego czw art­
ku.

Inne Kobiety.
Tem atem  .zeznań staje, sie znów sto ­

sunek Z arem by do Steinów-ny.
O br.: Czy Steinówmu odw iedzała 

pańskie dzieci?
Ośk. (zryw a sic i sama mów-i): Tak. 

ona przychodziła Jo B rzuchow jc pod­
czas  mojej nieobecności, jadała tam  o- 
biady, a gdy Zarem ba był chory, p rzy 
nosiła mu kw iaty . Chodziła z nim 
zaw sze  do kina i do innych lokali. Pe 
wirego razu, gdy  dzw oniłam  do Za­
rem by  do hiura, pow iedziano mi, że 
go już niema. N iew ierzylam  jednak, 
poszłańi sama na ul. H etm ańską i tam 
stanęłam  naprzeciw  jego okien. W i­
działam  ich oboje przez okno, a gdy 
w krótce w yszli z  bram y, S teinów na 
m iała rozburzone w łosy .

P rzew . (ze śmiechem): W obec tego 
będziem y musieli zrobić nao-cznię i 
w e  Lwowie.

Ś w .: Z S teinów pą żadnych inty­
mnych stosunków  nie utrzym yw ałem , 
p raw dą jest jednak, że pom agała ona 
Lusi w  różnych spraw ach. Chodziłem 
z nią do restauracji, ale do kina nie.

O br.: A -czy pan chodził z iunemi 
kobietam i?

P rzew .: Dajcie spokój świadkowi, 
bo tu w yjdzie u a  jaw  jeszcze trzecia 
kochanka.

Św .: Miałem do- czynienia z nieje­
dną kobietą.

Obr. W oźniakow ski: Gdy kobieta
jest w ciąży, m ężczyzna z n a tu ry  rz e ­

czy oszczędza ją, u 
pan chciał Gorgonow; 
w łaśnie podczas -ciąży.

pana przeciwnie, 
zlikwidować

Zaremba oskarża.
Bytem  z nią w  stosunku aż do za­

m ordow ania przez nią mojej córki. Na 
sali pow staje poruszenie.

Obr. Axer: Pań tego na poprzedniej 
rozpraw ie nie m ówił.

Św .: Bo mnie pan o to nic pytał, 
panie m ecenasie.

P o  kilku jeszcze pytaniach p rzew o­
dniczący uwolnił Zarem bę od zeznań, 
polecając nm, by w przyszły  piątek 
staw ił się fzc Stasiem  nu wizji lokal­
nej w  Brzuchow icacli.

Napad rabunkowy.
W czorai około północy szedł ulica 

Krakow ską Julian Erdt. Nagle p rzy ­
stąpiło doń dwóch osobników. Jeden 
z  nich uderzył go laska po głow ie, dra 

i -zaś w y rw ał mu z kieszeni portfel 
Z 70 zł. Po rabunku obaj napastnicy  
poczęli uciekać w stronę T eatru W iel­
kiego. Puścił się za nimi w  pogoń iprzc 
chodzący w łaśnie tam tędy w yw iad o ­
wca policyjny. Gdy na jego w ezw a­
nie uciekający nie zatrzym ali się, 
strzelił tu  za nimi dw ukrotnie z re- 
w uiw cru. Huk strza łu  poskutkow ał, 
obaj rabusie stanęli i w kró tce zostali 
ujęci przez w yw iadow cę. Jeden z nich. 
Adam Żółtowski z K leparową okazał 
się właścicielem aulodorożki. O sadzo­
no go w więzieniu.

Zeznania ogrodnika 
Kamińskiego.

Po krótkiej p rzerw ie  w zy w a się no­
w ego św iadka ogrodnika Kamińskiego.

Od-razu na w stępie obrona sprzeci­
wia się. zaprzysiężeniu go, gdyż od 
początku sp raw y ciąży na nim podej­
rzenie popełnienia m orderstw o. Mimo, 
że podejrzenie- to w ysuw ane .jest ty l­
ko przez obronę, na rzeczow e uzasa­
dnienie obrońcy Axera, T rybunat od­
by t 40-nunutową naradę, w  wyniku 
k tórej zgodził się na zaprzysiężenie 
Kamińskiego.

Św iadek Kamiński zeznaje spoko.:-

Pożar kiosKu na pl. św. Ducha.
Na ipl. św . Ducha kolo kościoła OO. 

Jezuitów, stoi znany żelazny kiosk 
m ieszczący obecnie sklep z kilimami. 
D zierżaw cam i sklepu są : Zdzisław  Jc- 
jadci i Anna Turow a. W czoraj w  połu­
dnie. od. silnie rozgrzanej ru ry  piecy­
ka. zajęło się urządzenie sklepu i całe  
drew niane w nętrze, w ypełniające od 
w ew oataa  żelazna konstrukcję- U rządzę

nie oraz, to w a r morncutalńie s tanęły w 
płomieniach. N atychm iast na miejsce 
w ypadku w ezw ano straż  pożarną. Zja 
w ił się też w krótce w icaprezydent 
m iasta Irzyk. Ro krótkiej energicznej 
akcji ogień zdołano ugasić. U dało się 
rów nież u ra tow ać część  tow aru. Mu­
siano .w yrąbać drew niane oszalo­
wanie.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA W ARSZAW SKA.

(T elefonem  oę uaszugo  koresp o n d en ta .)

W arszaw a. 11 marca. (G).
Dew izy (tranzakcje):

Belgia 1-M'SO, Hula mija <359*15 do 
359oO, Londyn 30*95-30*93. P a ry ż  35*IJ 
Szw ajcarja 17ć‘55.

Obro-ty umiej niż średnic. Tendencja 
niejednolitą. Banknoty dolarow e w  
obro tach  pozagiełdow ych M73-S‘75. 
Rubel zloty -PSU, Dewiza ua Berlin w 
obrotach m iędzybankow ych 21 i;9t«. 
Marki niemieckie banknoty w obro­
tach pryw atnych 211*30-211*50.

Papiery procentow e:
5 proc. pożyczka budowlami 40-58*51 > 

d-o 39. 4 proc. pożyczka inw estycyjna 
103-101. 4 proc. państw , poż. prani. doi. 
50-49*50. 5 proc. pożyczka kolejowa 
inw estycyjna 37*35. 0 proc. pożyczka 
dolarow a 54-53*75-55. 7 proc. pożycz­
ka stabilizacyjna 54*50-55-54*??. 7 proc. 
listy zastaw ne B. G, K. 83*25. 7 proc.  
obligacje B. G. K. 8.3*25. 7 proc. listy 7-\ 
staw ne Banku Rolnego 53*25. S proc. 
B ity zastaw ne m. W arszaw y  41*25. S 
proc. listy zastaw ne B. G, K. 94. 3
IPrne, obligacje B. G. K. 94, 8 proc. li­
s ty  zastawało Banku Rolnego 94. Bank 
Polski 74*50-73.

Tendencja zniżko-wa dla pożyczek 
państw ow ych  i listów zastaw nych. 
O bro ty  akcjami minimalne. W  obrotach 
prywatnych 8 proc. pożyczka diołairo- 

j*ra Dfflomwsfca 64*50.



Nr. z dnia 13 marca 1933.

Nowy język światowy.
Niejednokrotni® już czyniono próby 

w kierunku stw orzenia w spólnego ję­
zyka św iatow ego, k tórym  posług:wac­
hy się można w e w szystk ich  obcych 
krajach. Jednakże p róby  te nie da ty  
dostatecznego rezultatu , poniew aż ant 
esperanto, a.n; iolo, ani volapuk, ani 
żaden inny ze sztucznie stw orzonych 
języków  nie rozpow szechniły  się do 
tego stopnia, by m ożna je nazw ać ję­
zykam i św iatow em i.

Obecnie grono w ybitnych angielskich 
uczonych, p isarzy  i polityków  czynt 
staran ia , by  językiem  takim  stał się 
uproszczony język angielski, t. z w. 
..basic-english“. W ydali otr manifest 
w  tej spraw ie do intelektualistów  ca­
łego św iata, pod k tó rym  podpisani są  
także B ernard  Shaw , H, G. W ells, 
Biokam Steed, Julian H uxley i wielu 
innych sław nych Anglików.

Zdaniem propagatorów  tego now ego 
tw oru jako języka św iatow ego ma om 
znacznie w ięcej szans, niż jakikolwiek 
język sztuczny, w łaśnie dlatego, że 
jest językiem  naturalnym , znacznie 
tylko łatw iejszym  do w yuczenia się I 
opanow ania.

W łaściw ym  tw órcą języka „basie- 
cuglish" jest profesor un iw ersy tetu  w 
Cambridge mr. Og,den. W  stw orzeniu 
słownika pom agał mu cały  sztab  an­
gielskich, francuskich i am erykańskich 
w spółpracow ników , k tó rzy  pracow ali 
nad uproszczeniem  słów  angielskich 
w ten sposób, by by ły  możliwe do po­
pularnego użytku całego  św iata.

Mr. Ogden uzasadn a sw ą akcję tem, 
że konieczny Jest w spólny język, któ­
rym imożnaby porozum iew ać się w szę­
dzie, nie zaniedbując sw ej ojczystej 
m ow y. Na całym  świecie istnieje 1500 
narzeczy , w samych Indiach aż 200. 
W  celu m iędzynarodow ego porozumie 
w,an a  się stw orzono już około stu sztu 
cznych języków , % k tórych  najbardziej 
rozpowszechnił się esperanto, jednak­
że i on nię zdołał zdobyć ca łego  św ia­
ta ii znany jest ty lko w  ograniczonych 
kołach. W szystkie inne upadły, nie­
k tó re  z nich, jak  volapuk, całkowicie 
zostały zapom niane,

W śród żyjących języków  język an­
gielski jest jednym  z  najbardziej roz­
pow szechnionych, ła tw o  zatem  można 
by  — jak argum entuje prof. Ogdem — 
uczynić go językiem  św iatow ym . P rz e  
cię tny  Anglik posługuje się 5.000 słów, 
■literatura' angielska posiada ich cztery

ZE SPORTU
DZIS:

G odz. 11.30: S p o tk a n ie ' boksersk ie H a- 
sm onea—P ogoń. Obie drużyny w pełnych  
składach. C eny w stępu niskie.

s z w e d z c y  h o k e i ś c i  p o k o n a l i
AUSTRJĘ.

Z eszłoroczny  m istrz Europy w  'hokeja 
lodow ym , reprezentacja Szw ecji, pokona^ 
ła hokeistów  Austrii w  stosunku 1:0. Je­
dyną bramkę dnia nzyskal B ochnom  w dr u 
giej tercji.

m m m am am m m m m B B M m m m m am m

Odkucia i wykopaliska.
W  dzienniku „BI Dia‘‘ ukazał się do­

k ładny  opis prac w ykopaliskow ych, 
k tó re  doprow adziły  do odkopania 
św iątyni słońca w  m iejscow ości Co- 
chasąui. Autor artyku łu , znany a rche­
olog ekwadorski! dr- Uhle, opisuje spo­
sób prow adzenia robót, który  polega 
;ia przekopyw aniu kanałów  głębokości 
10 m, szerokości około 4 m, idących 
w różnych kierunkach. W ew nętrzne 
ściany św iątyni słońca noszą ślady 
okrągłych, półm etrow ej średnicy tarcz 
złotych w św iątyn i księżyca w isiały  
tarcze srebrne, nieco większe. M ury 
św iątyni słońca, położonej nieco w y ­
żej, łączy ł ze św iątynia księżyca ka­
nał z w ypaianej gliny, przeznaczony 
na odprow adzenie krw i ofiar, zabija­
nych na cześć boga słońca. Schody 
św iątyni słońca w ybrukow ane są  cza­
szkami ofiar. Ruiny św iątyni słońca, 
doskonale zachow ane, s ą  najcenniej­
szym  dokum entem  kultury inka sów

razy i w ięcej. T w órcy  now ego języka 
skreślili w s z y s t k ie  w yrazy , k tóre  mo­
gą być zastąpione p rzez  inne, łub też 
przez opisanie. W  ten sposób słownik 
angielski ściągną} się do 850 słów, k tó ­
re, jak zapew niaja tw órcy  Języka 
basic-engii&h, w ysta rczą  całkowicie, 
•by w szystko  w ypow iedzieć a  naw et 
w yrazić  najsubtelniejsze myśli.- G ra­
m atykę znacznie uproszczono.

Człow iek o  średniem  w ykształceniu 
•może się tego now ego języka nauczyć 
w  ciągu 4  tygodni, pośw ięcając na  na­
ukę dwie godziny dziennie.

Z tajemnic podziemnego Paryża.
NOWA OFIARA ŁANDRU.

Policja paryska zajm uje się od kilim 
dni spraw ą rów nie sensacyjną, jak ta­
jem niczą.. W  śródm ieściu P ary ża  zna­
leziono po zburzeniu starego  domu pod 
podłogą szkielet młodej kobiety, k tóra  
w edług dom ysłów  m usiała być ofiarą 
zbrodni, popełnionej p rzed  wielu laty. 
Fak t podobny nie należy w  P ary żu  do 
rzadkości, gdyż policja paryska  zna 
w ielką liczbę takich w ypadków . Nato­
m iast m omentem sensacyjnym  jest 
stw ierdzenie, że w  domu, pod którym

Nowe wydanie wierszy Maczki.
W ielokrotnie w  ciągu ostatnich la t 

dały  się słyszeć głosy, dom agające się 
now ego w ydania zbiorku w ierszy : 
„S tarym  szlakiem** — pióra poety 
W ielkiej W ojny, legjonisty Józefa Mą­
czki. Rzadko można był<> notow ać takt 
popyt na poezję, jak s ta ło  się to  2 
skrom nym  tomikiem w ierszy  wojen­
nych, k tó ry  w  r. 1917 ukazał się na 
półkach księgarskich. W krótce tomik 
ten stał się białym krukiem  .księgar­
skim, ca ły  nakład, został za jaz  jx> u- 
kazaniu się rozkupiony bez reszty- 
P rzedruk i ty lko  nieliczne po  czasopi­
sm ach udostępniały w iersze M ączki 
pokoleniu powojennem u. Dzięki brako­
wi drukow anego i dostępnego w  han­
dlu tekstu, w iersze te  razem  z  ich 
tw órcą  spow ijała coraz gęściej mgła 
legendy, pięknej i górnej, ale zaciera­
jącej szczegóły  i praw dę.

Dlatego pow tórne w ydanie p-oczy) 
Mączki (Józef M ączka: „S tarym  szla­
kiem ", II w ydanie, W arszaw a, 1933) 
przez G łów ną Księgarnię W ojskow ą 
należy pow itać jako fenomen w ydaw ­
niczy pierw szorzędnej doniosłości. Nie 
potrzeba naw et dodaw ać, jakie zna­
czenie m a to w ydaw nictw o dla rzesz 
czytelniczych; jest także najtrafniejszą

form ą oddania czci poecie w  15-lecie 
jego żołnierskiea śmierci. Je s t rekom­
pensatą niedoprow adzonego do skutku 
sprow adzenia zw łok  jego z dalekiego 
Jekaterynodaru  do  O jczyzny, co  by ło  
niedaw no jeszcze postanowione. Za­
p ła tą  za puste miejsce grobow e obok 
B randysa; Szula i Gniadego jest ta ma 
ła  książeczka w  pięknej, w y tw ornej 
naw et, srebrno-czarnej szacie z  orłem  
żołnierskim  na okładce.

Jest to wiernie w  układzie w ierszy  
•powtórzony tom ik z  r .  1917. Nie w łą­
czono doń żadnego z nledrukow anych 
d o tąd  u tw orów  poety. Czekają one na  
osobne w ydaw nictw o. T eksty  poprze­
dza ty lko  sporządzony specjalnie dla 
II w ydania w stęp  pióra T eslara  oraz 
krótki życio rys poety. Dołączono też  - 
do tom iku fotografię Mączki, jedną z 
ostatnich w  jego życiu. W ygląd gra­
ficzny tekstu  i papier przedstaw iają  się 
doskonale.

Pow tórne w ydani o „Starymi szia- 
kiem “ w ita się z w zruszeniem  i dużą 
radością. Radością, w ynikającą z od­
zyskania jakby .1 zbliżenia najpiękniej­
szego zjaw iska .poetyckiego,

i B. W . Lewicki.

Program radiowy.
Niedziela, 12 m arca.

L w ów  (381). G odz. 9.00 T rans, z  Kra­
kow a. Cicha M sza Sw . 10.15: Tr. z  W ar­
sza w y . Koncert w  w yk . Chórów G rego­
riańskich pod dyr. ks. N ow ack iego. 11.30: 
Koncert m uzyki religijnej z  p łyt. 1Ł57: 
Sygnał czasu  z O bserwatorium  Astronom, 
w  W arszaw ie, hejnał z w ie ż y  M ariackiej 
w  K rakowie. O dczytacie  programu na 

• dzień bież- 12.10: Kom. P ań stw . Instyt. 
M eteor. 12.15: Poranek syu if, z  Filharm o­
nii W arsz. w  w yk . orkiestry f lilia rinonicz- 
nej pod dyr. Józefa O zim lństdego, Chór 
m ieszany „Lutni W arszaw skiej" pod dyr. 
P iotra M oszyńsk iego, Janina P aszkow ska  
(alt), Em a Szabrańską (m ezzosopran) i Ta  
deusz Łuczaj (baryton). 14.00: „O nowej 
ustaw ie rybackiej'4 w y g i. h i .  M ieczysław  
Janiszew ski. 14.20: M uzyka z  W arszaw y. 
14.40: Tr. z W arszaw y, Co sły ch ać , o
czem  w iedzieć  trzeba", w y g ł. dyr. S z c ze ­
pan M ędrzecki. 15.00: M uzyka z  W arsza­
wy. 16.00: Tr. z .W a rsza w y . P rogram  dla 
m łod zieży : a ) Radjotygodnik dla m łodzie  
ży  „Co się  dzieje ma św iec ie '1 w  opij B. 
W ltiawera. b) Pogaw ędka prof. St. Sum iń­
sk iego „Gdzie zy i?  lw y , a gdzie ty g ry sy  
i różni Ich kuzyni?"

VI W ESO ŁA NIEDZIELA LW OW SKA.
(Ś ledziow a).

16.25: „Echa 5-tej niedzieli w esołej"  zre  
jastruje J. s .  P etry . 16.45: Prolog śledzio­
w y . 17.00; W eso ła  rew jetka dla dzieci w  
opr. cioci A dy i Jerzego T epy. 17.35: „Jak 
K osm os tańczył", feljeton Józefa C zy śc iec  
kiego. 17.50: „Dajmy na to że..." (Figle  
adapterow e). 18.00: „Żółte niebezpieczeń­
stw o" radjosroteska w g. Kamila G iżyc­
k iego  w opr. J. To>ta. 1S.15: P iosenki z fol 
kloru żyd ow sk iego  w  opr. Schlechtera  
18.30: „L ove Short uczy się  języka pol­
sk iego", lektor p. Biktor W udzyński., 
18.45: „W  zaciszu  dom ow ego ogniska",
sketch  radiosłuchacza z W a rszaw y  p. R y  
szarda Redlicha. 18.55: O dczytanie progra  
mu na dzień następny. 19.00: R ozm aitości 
urozm aicone. 19.25: „Tancerz", słuchow i­
sko w g. powieścią B ourget‘a w  przeróbce  
radlof. Jerzego T epy. 19.5 5 : P rzerw a.
20.00: Tr. z  W arszaw y. M uzyka operow a  
w  w yk . ork iestry  P . R. pod dyr. Józefa  
O zim ińskiego. Lucyna Szczepańska (so­
pran), Janusz P opław sk i (tenor) i Ludwik 
Urstebi (akomp.). 20.00: „W ęzełek nachu  
steczce", sketch radiow y pg. Tristana Ber 
w am  v  tłum acze" iu Z dzisław y M orozow ż-

czow ej w  radjofotuzae.il J, Tota, 20.40; 
L w ow sk i komunikat sp ortow y. 20,45: Tr. 
z W arszaw y. D. c. koncertu. 21.30: W ia­
dom ości sportow e. 21.32: Tr. z  K rakowa, 
K atowic, W ilna. L odzi i W a rszaw y , W ia­
dom ości sportow e. 21.40: Tr. z  W arsza­
w y :  U tw ory sk rzyp cow e w  w y k , Stefana  
Frenkla, akomp. Ludwik Urstein. 22.30—  
24.00: „Nasz Kabaret" pod dyr. P olydora  
i  Adaptera. Program  nr. V. pt. „Prosimy, 
jak w ew nątrz..."  (Załączniki ż y w e  i  m e- 
chaciiiczne).

P oniedziałek . 13 marca.
Lwów. (381). G odz. H ‘40: Codz. P rze­

gląd P ra sy  Polskiej. 11‘50: Kom. M eteor. 
Gł. W ojsk. Stacji M eteor. 11.58: Sygn ał 
czasu z  O bserw at, Astronom , w  W arsza­
w ie. hejnał z W ieży  M ariackiej .w  K rako-. 
w ie. 12‘05: O dczytanie program u na dzień  
bieżący . 12.10: M uzyka z  p łyt gram oi. 
13.20: Urz. kom. P aństw . Inst. M eteor.
13.25— 15.10: P rzerw a. 15.10: Urz. kom. 
P aństw . Inst. E ksportow ego. 15.15: Komu­
nikat gospodarczy. 15‘25: P rzegląd  komu- 
nikacyjny. 15‘30: L w ow ska Giełda zbożo­
w a. 15‘35: M uzyka z p łyt gratnof. (koncert 
ży czeń ). 16: „Listy i program y" w  opr. 
dyr. J. S . P etry . 16‘15: D. c. M uzyki z płyt 
gratnof, 16‘25: Lekcja Języka francuskiego: 
(kurs elem entarny). 16‘40: Trans, z  W ar­
sza w y . O dczyt z  cyklu „Zagadnienia g o -, 
ępodarcze" p. t.: „Jak poszczególne pań­
stw a w ałcza  z bezrobciem " —  w y g ł. p. M i­
cha! K aczorow ski. 17: Trans, z  W arszaw y. 
R ecital fortepianow y N adziei P adlew skiej 
W  przerw ie  około 17‘25: „ W y ch ow aw cze  
cele  i zadania kolorńj w akacyjnych" — 
w y g ł. dr. T . Artdruchowicz, 17*55: O dczy­
tanie programu na dzień następny. 18: 
O dczyt dla m aturzystów  (D ział „Histo­
ria"). 18‘20: „Silva Rerum" i  repertuar
teatrów  lw ow sk ich . 18*25: Trans, z  W ar­
sza w y . M uzyka lekka i taneczna. 19: 
„R ozm ow y z m łodym i i starszym i" w  opr. 
prof. Kazim ierza B rończyka. 19*15: R o z­
m aitości. 19‘30: „Na w idnokręgu". 19*45: 
P ra so w y  Dziennik R ad łow y. 20: Trans, z 
W a rszaw y. O peretka w  3-ch aktach (ze  
studja: „D ziew czyna z fi jolkami", J. Hell- 
m esbergera w radjofonizacji M ichaliny  
M akow ieckiej. W  przerwie: W iadom ości 
sp ortow e z W arszaw y. W  przerwie I i-e j: 
Dod. do Pras. D ziennika Radpowego. 22: 
„K obiety lw ow sk ie"  —  w y g ł. dr. Janina 
Królińska. 22*15: Retransmisje ze  stacyj 
zagranicznych, 22*55: Komunikaty. 23—
?r 3 0 : M uzyka taneczna z W arszaw y!

u kry ty  by l szkielet, m ieszkał ongi pa­
ryski Sinobrody, k rw aw ej pamięci 
Ląndru.

-W znanej dzielnicy -willowej P aryża , 
Clichy,. budow ać się hw  na r u e d e  P a - 
r!s nr. 4 now y dom. B urząc s ta ry  bu­
dynek.. k tó ry . znajdow ał się na tern 
miejscu, robotn icy  spostrzegli 2  prze­
rażeniem  zw łoki ludzkie w głębokości 
70 cm, pod ziemią, praw ic całkiem  . 
ogołocone ,z ciała. Na głow ie ule było 
ani jednego w łosa. Zawiadóm iono na­
tychm iast policję, k tó rą  w szczęła do­
chodzenia. Z naw cy orzekli, Tżc  szkielet 
imusiał należeć do kobiety  w  w ieku 25 
do  35 lat, zm arłej praw dopodobnie 
gw ałtow ną śmiercią, na cfc w skazy­
w ały  ślady uderzeń na czaszce.

W  miejscu, gd'zde o d k ry to  kości, znaj 
dow ala się  w latach 1909— 1926 jedna 
17- paryskich  nor, w  jakich ukryw ają 
sh? w szelkiego rodzaju przestępcy. Nu- 

. pozór by ł toj sklepik z w iktuałam i, 
k tó r y  prow adziła niejaka pani H enry, 
H andlow ała ona jednak głów nie trun ­
kam i i narkotykam i, sam a będąc także 
nałogow ą pijaczką. W  lokalu: jej scho­
dzili s ię  rozmaici goście podejrzanej 
konduiity, k tó rzy  oprócz rozryw ki szu­
kali także często kryjów ki. Do tego 
celu s łuży ły  obszerne podziemia, po­
zbaw ione św ia tła  elektrycznego i m a­
jące kilka uk ry tych  wyjść,- ■
. W  r. 1926 pani Hemry um arła, a 

sklep objął p o  niej uczciw y kupiec, k tó ­
ry  postaw ił handel na legalnych pod­
staw ach. Kazał on ta je m n ic z e  ubikacje 

- policyjnie przeszukać, jedhakże trupa 
w ted y  , nic. znaleziono. O ofierze nie­
znanej zbrodni nie stw ierdzono obecnie 
żadnych szczegółów , "jednakże pew - 
nem jest, że słynny  m orderca wielu 
kobiet Laiidru, k tó ry  przed kilku la ty  
zo sta ł stracony, m ieszkał w  tymi do­
mu, zanim zajął sw ą  w spaniałą willę 
w  GamWns. Zam ordow ana kobieta 
•zdaje Się być  jedną, z  jego ofiar, za 
k tó rą  już odpowiadać przed sądem  nie 
b ę d z ie .

Produkcja chóru ludowego 
z 300 osób.

Po-wiat lw ow ski u rządza uroczysty  
W ieczór z okazji imienin M arszałka 
P iłsudskiego w  sali ..Gwiazdy** -przy 
ul. Franciszkańskiej 1. 7 w  dniu 1.8, 
bm. A trakcją W ieczoru będzie pro­
dukcja chóru ludow ego złożonego z 
przeszło  300 osób. W czoraj odbyła 
siłę w e  Lw ow ie generalna próba chó­
ru. członkow ie chóru przybyli na tę 
próbę m. tn. z  Dubla n, Zaszkown. K ro-' 
toszyna. M alechowa, D aw idow a. S s-  
kołnik, W innik i t. d. P róba  w ypadła 
bardzo  dobrze i w yk aza ła  zgranie po- 

■ szczególnych grup śpiewaczych. Chór 
ludow y po  uroczystym  W ieczerze, w 
„G w ięździe" będzie b rać  udział ta k ie  
w pochodzie i defiladzie w  dniu 19 bm. 
a w reszcie śpiew ać będzie w polo-, 
dnie 19 bm. przed gmachem Izby I km 

kilowej. Chór w łościański w ystąp i ró­
w nież na Akademii w  Korpusie K ade­
tów  . na zaproszenie ppułk. F lcrka. W 
czasie W ieczoru w  „G w ieździe" p rze­
m aw iać będzie włcop,rezydent miasin 
ctrl S troński;

Organizacja pociągów wy­
cieczkowych w całym kraju.

W o b e c  wielkiego powodzenia, jakiem 
cieszą się pociągi w ycieczkow e, uru­
chomione ostatnio- w  D yrekcjach kole­
jow ych w arszaw skiej, krakowskiej--i - 
lw ow skiej __ M inisterstw o Kom unika­
cji w ystosow ało  do w szystkich D yrek- 
cyj kolejow ych okólnik, polecając im 
organizow anie tego  typy w ycioczek 
po niskich cenach.

W ycieczki te  oparte  być m uszą -o- 
czyw iście ua kalkulacji dochodowej. 0  
każdej zam ierzonej wycieczce! Mini­
s te rs tw o  pow inno b y ć  zawiadomione 
fiTMk wtafciWA Dyreksw icototaBfr



Nr. z dna 13 marca 1933,

Ogłoszenia urzedowe.
L 1 C Y T A C J  E.

Km. 24/33, E d y k t l ic y ta c y jn y  o ra z  w e ­
zw an ie  do zg łoszen ia  w ie rzy te ln o śc i. S tro ­
na zo b o w iązan a  „Ro-lnik'1 S pó łdz ie ln ia  ro l­
n iczo  - handJ. w  S ta ry m  Sam borze.. Na 
v. n iosek  F irm y  I, M eitlis w  Kraikowie, ul. 
S ta ro w iś ln a  87, p rz ez  a d w o k a ta  d ra  R o­
binsona w  S ta ry m  S am b o rze , odbędzie  s ię  
dnia S m aja  1933 o godz. 9 -tej p rzed p o l., 
w b iu rze  Nr. 8/11. p. na  zasad z ie  w a ru n ­
ku y, k tó re  się z a tw ie rd z a , lic y tac ja  n a s tę ­
p u jąc y ch  rea ln o śc i: K sięga g ru n to w a  gm i­
n y  k a t. S ta ry  S am b o r. W hl. zn iszczony  
a rk u sz  posiadł, g ru n t. Nr. 1808. O znaczen ie  
re a ln o śc i: pbud. 728, pg rt. 460/10, og ród . 
W arto ść  szacu n k o w a  w ra z  z p rz y n a le ż .:  
5.14S-, zł. N ajn iższa  o fe rta  3,430 zl. 67 g r . 
Do rea ln o śc i o b ję te j a rk u sze m  posiad ł, grt, 
N r. 1808, gm. k a t. S ta ry  S am b o r należ*  
n astęp u jące  p rzy n ależn o śc i, a to :  1 dom 
m u ro w an y , 1 k o m o ra  d rew n ian a . 1 w y ­
chodek i '7 2  m . p a rk an u , o szaco w an e  n a  
3.546 zi. Pon iżej na jn iższe j o fe rty  sp rz ed a ż  
nic n astąp i.

K om ornik Sądu G ro d zk ieg o  
S e w e ry n  H um ecki 

S ia ry  S am o b r, dnia 27 -stycznia 1933
870/K

Km. 270/33. E d y k t licy tacy jn y , o raz  w e ­
zw anie  do zg ło szen ia  w ie rzy te ln o śc i. Na 
w n io sek  P a w ia  N aliim ego , ro ln ika  w  N o ­
w o sió łkach  p rzedn ich , odbędzie  się  dnia 24 
k\\ ictnća 1933. godz. 10 p rzedpo t. W S ą ­
dzie G rodzk im  w  U hnow ic w b iu rze  N r. 9, 
licy tac ja  ca ły ch  realn o śc i obj. w hl. 264 
gm, k a t. N ow osió łk i p rzed ., sk ład a jące j się  
z pg. lk. 170/3 i 171/1 z dom em  m ieszk a l­
nym . sto d o ła  i ch lew em , o raz  p g . lk. 172/1 
' i : /l . 258/1 ’ 437/1. whl. 271 tejże  gm iny  

sk ła d a jąc e j się  z  p a rc . g r t .  lk. 641 i whl. 
358 tejże  gm iny sk ład a jące j się  z pg rt. lk. 
529/1 i 529/2. tu d zież  p o ło w y  realności obj. 
w hl. 263 te jże  gm iny , sk ład a jące j się  z pb. 
lic. 63/1 w ra z  z dom em  m ieszkalnym  i pb. 
lir. 65/2, w ra z  z ch iew em  i sto d o łą , osza­
co w an y ch  na łąc zn ą  k w o tę  8.127 zł. 5 0 g r„  
na jn iższa  o fe rta  w y n o si 5.418 z t. 34 gr. 
P on iżej najn iższej o fe rty  sp rz ed a ż  nie 
nastąp i.

K om ornik  Sądu  G rodzkiego  
U hnów , dnia 10 lu tego  1933. S71/K

1. Km. 305/33. E d y k t lic y tac y jn y . S tro n a  
zo b o w iązan a  Jiitja W ójcik, zam ężni!'- B ar­
toń w  B agicn icy . Na w n io sek  s tro n y  e g ze ­
k w u jące j M ojżesza  G e w e lb c ra  w  D ąb ro ­
w ie odbędzie  się  dnia 28 m arca  1933. 
w  tut. S ąd z ie , o godz. 11 p rz e d p o t-  biuro  
N r. 5. na  zasad z ie  z a tw ie rd z a n y ch  w a ru n ­
kó w  lic y tac ja  2/15 części rea ln o śc i lw h. 
635 gm . B agien ica , k tó re j ca ło ść  m ierzy  

12 m o rg ó w  159 sążn i g ru n tu  o rnego . 
W a rto ść  szacu n k o w a  w ra z  z p rz y n a leż n o ­
ścią mi 1.975 zt. j, 34 gr. N ajn iższa  o fe rta
I.357 zł. 24 gr.. poniżej k tó re j sp rz e d a ż  
nie n astąp i. P rz y n a le ż n o ś c i:  dom d rew n ia ­
ny. słom ą k r y ty  o 2 izb ach  sieni i p rz y ­
budów ce s to d o ła  d rew n ian a , s łom ą k ry ta , 
s ta jn ia  d re w n ian a  słom ą k ry ta .  22 d rz e ­
wek' o w o co w y ch  i studn ia, o szaco w an y ch  
w 2/15 częśc iach  na  358 zł.

K om ornik Sądu G rodzk iego  
D ą b ro w a , dnia 21 lu tego  1933. S82/K

Km. 1230/33/5. O b w ieszczen ie  o  licy tac ji. 
W  R osobn ie  dnia 17 m aTca 1933. o  godzi/nie
I I ,  K om ornik S ąd u  O ro d zk ieg o  w  Lu ło w i­
sk a d  i, sp rz e d a  p rz ez  licy tac ję  publiczna 
-następujące ruchom ości: 250 m. p łó tna
zg rzeb n eg o . 1 kożuch now y b a ran i. 5 <i 
p sz e n ic y . 29 q o w sa, 6 m e tró w  su ­
k n a  w e łn ianego , b itego . dom ow ej 
ro b o ty , 3 k ro w y  1 3 ja łó w k i,_ b ę d ą ­
cych  w ła sn o śc ią  d łu żn ika  M ikołaja  W p- 
lań sk ieg o  w Rosolim.c. R uchom ości te zo ­
s ta ły  o sz a co w a n e  na łąc zn ą  sum ę 1.195 zł. 
R uchom ości w y s ta w io n e  n a  sp rzed aż , zn a j­
duj? s ię  u d łużn ika  i m ożna ie oglądać 
w  tliuii 17 m arca  1933 od  godziny  11 do 
11*30. S p rz e d aż  ro zp o czn ie  s ię  n ie  w c z e ­
śniej jak  w  pó ł godziny , z a ś  nie później 
n iż  w  dw ie  g odziny  po czasie  w y ż e j o zn a ­
czonym . Ł-

K om om ik  S ąd u  G rodzk iego  
L u to w isk a , dnia 6 m arca  1933 r. 886/1/.-

III. Km. 1509/1933 r. O g ło szen ie . K om or­
nik Sądu G rodzk iego w S tan isław ow ie, r e ­
wiru 111. na zasadzie  art. 662 U. P. C. o g ia -  
s a. że  w dntu 15 marca i933 r. od godz. 
8 rano w S tan isław ow ie, Rynek 19, odb ęd zie  
s ię  sprzedaż z przetargu publicznego ru­
ch o m o śc i, na leżących  do H erscha Brett- 
schneidera i sKtadającvch sie  z  tow arów  
galanteryjnych, u rząd /en  a sk lepu i d o m o ­
w ego , o szacow anych  na su m ę ponad 5000 zł. 

Stanisław ów , dnia 9 marca 1S33 r.
K o m orn ik . 890/K

E. 578/30. Edykt. Na w niosek  T ow . U bezp. 
„O rzeł" w W arszaw ie i tow . odb ęd zie  s ię  
licytacja w dniu 14 m arca 1933 o  godzin ie  
3 po poi. m otoru marki „Perkun" 40 H. P. 
b ędącego  w przechow aniu Salom on a  M el­
cera, a znajdującego się  w  m łynie Sam uela  
E isenberga w M ielnicy, ocen io n eg o  na 5 500 
z ł. N ain lższa  cena w ynosi 1/3 część  war 
tośc i szacunkow ej, poniżej której sprzedaż  
nie nastąpi 891/N

Z astępca K om ornika Sądu G rodzk iego  
M ielnica, dnia 6 m arca 1933.

a m o r t y z a c j e .
T. 247/32. B a rb a rz e  C zupkow sk ie j -zagi­

n ę ła  k s iążeczk a  w k ła d k o w a  G alie. K asy 
O szczędnośc i Nr. 238748 na k w o tę  d o la ­
ró w  am . 6294. W z y w a  się  p o siad acza  i 
in te re so w a n y ch  do zg ło szen ia  sw y ch  p ra w  
do sześciu  m iesięcy . P o  ty m  czaso k resie  
S ąd  uzna  k s ią że cz k ę  tę  za  um orzoną.

S ąd  o k ręg o w y .

L w ó w , 28 grudinia 1932. 845

T . 245/32. Jan o w i Li-sikowi w e  L w o w ie  
zag in ę ła  k sią że cz k a  M iejskiej K asy  O szczę  
dności Nr. 73047 na zł. 789.41. W zy w a  się  
posia,dacza i in te reso w an y ch  do zg łosze­
nia sw y ch  p ra w  do sześciu  m iesięcy . P o  
ty m  czaso k res ie  Sąd  uzna k s ią że cz k ę  tę  
za: um orzoną.

S ąd  o k rę g o w y .
L w ó w . 16 grudnia 1932. 846

L cz. V. Nc. 252/33. Na w n io sek  S ta n is ła w a  
M ań k o w sk ieg o  w  Persem ków ce w d ra ż a  się 
p o stę p o w a n ia  celem  am o rty zac ji k s iążeczk i 
w k ła d k o w e j C en tra ln e j K asy  S pó łek  ro l­
n iczy ch  O ddziału  w  K rakow ie  N r. 514 
w inkulow am ej op iew ające j na 5.000 zl. i 
w z y w a  się  p o siad acza  tej k siążeczk i do 
o k a z a n ia  go S ąd o w i a lb o  do w niesien ia  
z a rz u tó w  p rz e c iw  w n ioskow i w  term in ie  
6 m ie s ięcy  od dn ia  n in ie jszego  o b w ie ­
sz c ze n ia  z tern. że  po b e zsk u teczn y m  u-, 
p ły w ie  tego  term inu  k s ią że cz k a  bedzie  
um orzoną . S72

Sąd  g rodzk i zam ie jsk i O ddz, V. w e  
L w o w ie .

11 PA D Ł O Ś C I.
Sa. 3/33. E d y k t ugo d o w y . O tw a rc ie  po­

s tę p o w a n ia  ugod o w eg o  do m ają tku  O sk a ra  
W ein rieb a  w T arn o w ie . K om isarz  ugodo­
w y :  D r. Ju lju sz  M erz, sędzia  S ą d u  O k rę ­
g o w eg o  w  T arn o w ie . Z arząd ca  ugodow y ': 
a d w . D r. B lum enfeld  w  T arn o w ie . Audien­
c ja  do z a w a rc ia  ugody  w  w ym ienionym  
S ądzie , biuro  Nr. 94, dnia 6 k w ie tn ia  1933.
0 godz. 9 rano . C zaso-kres do zg łoszen iu  
w ie rzy te ln o śc i do 1 k w ie tn ia  1933.

Sąd  O k ręg o w y  W y d z ia ł 1.
T arn ó w , dnia 4 -m arca  1933. 878

Sa 4/33. E d y k t u g o d o w y . O tw a rc ie  po ­
s tę p o w an ia  ugodow ego  do m ają tku  C h ask la  
W erth e im era , k u p ca  w  T a rn o w ie . Komi­
sa rz  u g o d o w y : D r. Ju ljusz  M erz. sędzin
Sądu O k rę g o w e g o  w  T arn o w ie . Z arząd ca  
u g o d o w y : adw . D r. Izy d o r B orgen ic iit
w  T arn o w ie , A udiencja do z a w a rc ia  ugo­
dy  w  w y m ien ionym  Sądzie , b iu ro  Nr. 94, 
dnia 6  k w ie tn ia  193,3, o godz. 10 rano . C za­
so k re s  do zg ło szen ia  w ie rzy te ln o śc i
1 k w ie tn ia  1933.

S ąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł I.
T arn ó w , dn ia  4 m arca  1933, S79

I. Sa. 36/32/47. S p ra w a  p o stęp o w an ia  
u g o d o w eg o  do m ają tku  d łu żn ik a  H ugona 

i D itc, k upca  w  W ad o w icach . Z a tw ie rd za  
s ię  u godę  z a w a r tą  n a  audiencji ugodow e) 
w  S ąd z ie  O k ręg o w y m  w  W ad o w icach  
w  dniu 15 c ze rw c a  1933 roku m ięd zy  w ie­
rzy cie lam i ugodow ym i a  dłużnikiem .

S ąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł 1.
W ado w ice , dnia 2 m arca  1933, 880

F I R M Y
F irm . 91/32. S to w . II./33. W pisano  w ,re ­

je s trz e  hand low ym  p rz y  firm ie : T o w a rz y ­
s tw o  K re d y to w e  dla H andlu i P rzem y słu , 
s to w . z a re j. z ogr. od-pow. w  H orodenco  
w likw idacji. L ik w id a to r : Sch lom a A b ra ­
ham  S c h o rr  zm arł. Je d y n y m  lik w id a to ­
rem  jest ad w . D r. E m anuel W erb e r w  Ho- 
ro d ence . D a ta  w p isu : 14 lu tego 1933.

S ąd  O k ręg o w y
K ołom yja, 14 lu tego  1933. S77

F irm . 20/33. R ej. A. II, S. Z m iana co d.o 
is tn ie jące j firm y . Do re je s tru  jaw n y ch  sp ó ­
łek  h an d lo w y ch  p rz y  firm ie : ..Czech-niccy. 
B ra c ia  K raus i Ska, handel i e k sp o rt n ie ­
ro g ac izn y  w  R zeszo w ie"  w p isa n o : 1) Spól- l 
n-ik Jan  Uzar-skj w y s tą p ił  ze spółki, 2) Do j 
spółki w s tą p ili :  F ran c iszek  M o s k w a .i Jan  
O polski jak o  jaw ni s-pólnicy. D a ta  w p isu  
20 s ty c zn ia  1933.

S ą d  O k ręg o w y
R zeszów , 20 s ty c zn ia  1933. 881

UZNANIE ZA ZMARŁEGO,
T. 192/30. E d y k t. E liasz  L u cy szy n . u ro ­

dzony  8 s ie rp n ia  1897 w O plucku, p o w ia t 
R ad ziech ó w . zag inął od roku  1916. jako 
ż o łn ie rz  au striack i na  w ojn ie  św ia to w ej. 
W d raż a ją c  p o stęp o w an ie  celem  uznania  
go z a  zm arłeg o  w z y w a  się, ab y  o zag in io ­
n y m  uw iadom iono  do 6 m iesięcy  i Sąd  lub 
k u ra to ra  ad w o k a ta  D ra  F. G ru b e ra  w  Z ło ­
czo w ie . k tó reg o  u s ta n aw ia  się  obrońca 
w ę z ła  m ałżeńsk iego .

S ąd  O k ręgow y
Z łoczów . 20 m aja  1931. 553

I. 2. T. S2/3I. E d y k t G rzeg o rz  M y ch a l- 
czuk, u ro dzony  2 m arca  1892 w  S m arzo - 
w ie, p o w ia t R adziechów , zag in ą ł od roku  
1914, jako  żo łn ie rz  a u s triack i na  w ojnie 
św ia to w e j. W d raż a ją c  p o stęp o w an ie  ce­
lem  uznania go  za zm arłeg o , w z y w a  się.

ab y  o zag in ionym  uw iadom iono  do 6 m ie­
sięcy  Sąd  lub k u ra to ra  a d w o k a ta  D ra  F. 
G ru b e ra  w  Z łoczow ie.

S ąd  O k ręg o w y
Z łoczów . 30 grudinia 1931. S54

T. 100/31.. E d y k t. Jan  Dec., s. ja n a .  u ro ­
dzony  23 k w ie tn ia  1888, W  Miln.ie. p o w ia t 
Z borów , zag in ą ł od  roku  1915, jako żo ł­
n ie rz  au s tr ia ck i na wojn-it św ia to w e j. 
W d raż a ją c  p o stęp o w an ie  celem  uznan ia  
go za zm arłeg o , a  m a łżeń stw o  z  M arja  
K ozak, c. W asy la , 12 lu te g o  1912 ro k u  za ­
w a r te  za  ro zw iązan e , w z y w a  się. ab y
0 zag in ionym  uw iadom iono do 6 m ies ięcy  
S ąd  lub k u ra to ra  ad w . D ra  S c h w a g e ra  
R ubina w Z łoczow ie, k tó reg o  u stan aw ia  
się  o b ro ń cą  w ę z ła  m ałżeńsk iego

S ąd  O k ręg o w y
Z łoczów , dnia 15 w rz e śn ia  1932. 855

T . 11/32. E d y k t. Jó ze f L itw in , s. T eo d o ­
ra , u ro d zo n y  24 sie rp n ia  1877 w  O bydo- 
Wiie, p o w ia t K am ionka S tru m iło w a , zag i­
ną! od  noku 1916, jak o  żo łn ie rz  au str ia ck i 
na  w ojn ie  św ia to w e j. W d ra ż a ją c  p o stęp o ­
w an ie  ccle-m u znan ia  g o  za  zm arłeg o  w z y ­
w a się , a b y  o zag in ionym  u w o d o rn io n o  
do 6 m iesięcy ' S ą d  lub k u ra to ra  ad w . D ra 
R. S c h w a g e ra  w'  Z łoczow ie.

S a d  O k ręg o w y
Z łoczów , dnia 15 w rz e ś n ia  1932. 856

T . 26/32. E d y k t. M ichał M azur, J ó ­
zefa , u ro d zo n y  10 lipca  1898 w  O bydow ie. 
p o w ia t K am ionka S tru m iło w a , zag in a ł od  
ro k u  1920. jak o  ż o łn ie rz  po lsk i n a  wojn-ie 
•polsko - bo lszew ick ie j. W d raż a ją c  p o s tę ­
p o w an ie  celem  u znan ia  go -za zm arłeg o  
w z y w a  się, a b y  o  zag in ionym  uw iadom io­
no do 6 m iesięcy  S ąd  lub k u ra to ra  ad w . 
D ra  R. S ch w a g era  w  Z łoczow ie .

S ąd  O k ręg o w y
Złoczów , dnia 15 w rz eśn ia  1932. S57

T. 34/32. E d y k t. T y tu s  K raw czuk , s. J a -  
kóba , u ro dzony  13 k w ie tn ia  1892 r. w  B a-
1 uczynię, p o w ia t Z łoczów , zag in ą ł od  ro ­
ku i916 jako żo łn ie rz  au str ia ck i na w o j­
nie św ia to w e j. W d raż a ją c  p o stęp o w an ie  
celem  uzn an ia  go za zm arłeg o  w z y w a  się 
a b y  o zag in ionym  uw iadom iono do 6 m ie­
sięcy  S ąd  lub k u ra to ra  ad w . D ra R. 
S c h w a g e ra  w  Z łoczow ie . S5S

S ąd  O k ręg o w y
Z łoczów , cln-la 26 w rz eśn ia  1932.

ROZMAITE
Nr. .3062/33. E d y k t II. Sąd A pelacy jny  

w K rakow ie  podaje do w iadom ości po 
m yśli §§ 14 i 21 u s ta w y  z 25 lipca  1871, 
Nr. 96 a u str. dz. u. p„ że  w o b ec  up ływ u  
czaso k resu , w y zn aczo n eg o  ed y k tem  z 10. 
sie rp n ia  1932 P re z . 10475/32 do zg ło szen ia  
obciążeń  odnośn ie  do odnow ionych  w y k a ­
zó w  h ipo teczn y ch  11. 1 do 93 95 do 153 
i 156 do 357 ks. gr. gm . k a t. S ęk o w a  — 
na leżące j do Sąd u  G ro d zk ieg o  w  G orli­
cach  — w z y w a  się  w sz y s tk ie  oso b y , k tó re  
c zu ły b y  się p o k rz y w d zo n e  w  sw y c h  p ra ­
w ach  p rz e z  w p is  jak iegoś c ięża ru  łub p rzez  
s to p ień  h ip o teczn y  tak ieg o  w p isu  —  a b y  
do dnia 15 c z e rw c a  1933 w łączn ie  w n io sły  
z a rz u ty  w  S ąd z ie  G rodz , w  G orlicach  — w  
p rzec iw n y m  bow iem  ra z ie  dokonane  w p isy  
u z y sk a ją  sk u te k  w p isó w  h ipo tecznych . 
P rz y w ró c e n ie  do p ie rw o tn e g o  stanu  z po ­
w o d u  z an ied b an ia  term inu  ed y k ta ln eg o  
i p rz ed łu że n ia  teg o  term inu  dla p o szcze ­
gó lnych  s tro n  je s t n iedopuszcza lne.

Sąd  A pelacy jny  W y d z ia ł 11.
K raków , dnia 3 m arca  1933. 82G

Nr. 3065/33. N r. 3066/33. Nr. 3146/33. 
E d y k t z b io ro w y . N astęp u jące  S ąd y  G ro d z­
kie o d now iły  zag in ione w sk u te k  w y p a d ­

k ó w  w ojennych  ca te  w y k a z y  h ip o teczn e  
k s iąg  g ru n to w y ch , a to :  S ąd  G rodzki
w  G łogow ie d la gm iny k a ta s tra ln e j B ra t.  
ko w ice  ozn aczo n e  liczbam i 1249. 1250 
1252, 1253. 1254. 1255, 1256. 1257. 1259 dc 
12-77 — 1279 do 1287 — 1289, 1291, 1292 
1305 do  1321, 1325, 1326, 1328, 1330, 1334- 
1342. 1343, 1345 uo 134S. 1350, 1351, 1 V. 
do 1367, 1490. 1492 do 1499, 1501 do 1505 
1573 do 1604. 1937 do 1957, S ą d  G rodzk, 
w  S trz y żo w ie  d la  gm iny  K alem blna o z n a ­
czo n e  liczbam i od 1 do 59, dalej 61 do  71 
73 do T  —  79 do 87, 90, 91. 93 do 96
98 do 110, 114 do l i s .  Sąd  G rodzki w. T a r ­
n o b rzeg u  dla gm iny  k a ta s tra ln e j Sobów  
ozn aczo n e  liczbam i 510. 511, 512, 514, 515, 
516, 517. 51S. 519, 520, 521 do 531, 564. 
565, 608 do 612. 850 do 933 —  950 do 
967, 970 do  1033, 1153, 1154, 1156, 1171 dc 
1173, 1202, 1204 do 1207 1209 do 1239 
1241 do  1270, 1272, 1273, 1285, 1286
1289, 1291, 1293 do 1297. 1299, 1301 do
1307 1318, 1319, 1330. 1333, 1334 do 1338 
1348 do 1354. 1356. 1361 do 1363. 1367
do 1371, 1378, 1380 do 1398, 1524 do 
1598, 1595 do 1600. 1602. 1640, 1653 do
1681. 1707, 1711, 1722. 1723. 1725, 1726,
1739 do  1743, 1750, 1762, 1763, 1765,
1766, 1767, 1769 do 1772, 1774 d-o 1798.
1800 do  1805, 1807, 1808 1809, 1810, 1814 
do 1831. 1833, 1834, 1836 do 1842, 1844 
do 1850, 1852 do 1861, 1864, 1867. 1872 
do 1911, 1914 do 1981. 1983 do 2064. T e 
odnow ione  w y k a z y  h ip o teczn e  w ch o d zą  
w . życie  dnia 10 m arc a  1933. Od teg o  dn ia  
n ab y cie , p rzen ies ien ie  lub zn iesien ie  no­
w y ch  p ra w  w łasn o śc i p ra w  z as ta w u  j in­
nych  n o w y ch  p ra w  h ip o teczn y ch  m oże n a ­
stąp ić  jedynie  p rzez  w p is  do ty ch ż e  o d ­
no w ionych  w y k a z ó w  h ip o teczn y ch . C elem  
u sta len ia  p o w y ż  w y liczo n y ch  w y k a z ó w  
h ip o teczn y ch  w d ra ż a  się  p o stęp o w an ie  w  
m yśl § 21 ustaw y ' z dnia 25 lipca  1871 L. 
96 Dz. U. P . i w z y w a  się: a) o so b y , k tó ­
re  n a  p o d staw ie  p ra w a  n a b y te g o  p rz ed  
dniem  10 m arc a  1933 ż ą d a ją  zm ian y  w p i­
só w  p ra w a  w łasn o śc i lub p o siadan ia , bez 
w zg lęd u  na to, c zy  zm iana  m a n as tąp ić  
p rzez  odpisanie, dopisanie  lub p rzy p isan ie , 
p rzez  sp ro s to w an ie  o zn aczen ia  n ie ru ch o ­
m ości lub te ż  w  in n y  sp o só b : b) osoby , 
k tó re  już p rz e d  dniem  10 m a rc a  1933 n a ­
b y ły  na n ieru chom ościach  p o w y ż  w y n tie -  
nionem i w y k azam i h ipo tecznem i ob jętych , 
lub też  na  ich częśc iach  p ra w a  z as taw u  
u a d za s taw u , służebności, a lb o  inne p raw a  
n a d a ją c e  się  do w p isu  h ipo tecznego , o ile 
te  p ra w a  p o w in n y  b y ć  w p isa n e  jak o  n a le ­
żące  do d aw nego  s tan u  c ię ża ró w  a  d o ty c h ­
czas nic z o s ta ły  w p isan e  —  a ż e b y  do  dnia 
10 cze rw c a  1933 w łą cz n ie  w  Sadzie  
G rodzkim  w  T a rn o b rz eg u , w  k tó ry m  o d ­
now ione w y k a z y  h ip o teczn e  m ożna  p rz e j­
rzeć , zg łosiły  sw e  ro szczen ia , in acze j b o ­
w iem  ro szczeń  ty ch  n ie  m ożn ab y  już  d o ­
chodzić  p rzec iw  osobom  tr z e d m , k tó re  
n a b y ły  p ra w a  hi-poteczne w  dobrej w ie rze  
n a  zasadzie  w p isó w  n iczaczep io n y ch  Zgło­
szen ia  kon ieczn e  są  tak że  w te d y , g d y  zg ło ­

s i ć  się m ające p ra w a  są  w idoczne  Z ro z ­
s trz y g n ię c ia  sąd o w eg o  albo  g d y  o n ie  to ­
c z y  się  p o stęp o w an ie  sąd o w e . P rz y w ró c e n ie  
do pop rzed n ieg o  stan u  z  pow odn z an ied b a ­
nia term inu  ed y k ta ln eg o  lub p rzed łu żen ia  
tego  .term inu dla poszczeg ó ln y ch  stro n  jes t 
n iedopuszczalne.

S ąd  A p elacy jny  W y d z ia ł II.
K raków , dnia 27 lu teg o  1933. 827

P r e z :  7020/33. E d y k t. S ąd  A p elacy jny  we 
L w o w ie  w d ro ż y ł p o stęp o w an ie  sp ro s lo - 
w a w c ze  celem  o dnow ien ia  zniszczone; 
księgi g ru n to w e j S ąd u  g ro dzk iego  w  B óbr 
cc  dla gm in S trz a łk i i P o d ja rk ó w  i w z y ­
wa in te re so w a n y ch  do  z g ła szan ia  w ty ir 
Sąd z ie  g rodzk im  roszczeń  z § 7. ustaw y 
Nr. 96 z r. 1871, do 30 cze rw c a  1933.

L w ó w , 1 m arca  1933. 869

OGŁOSZENIA PRYWATNE

v. um
Członków  T ow arzystw a  K redytow ego  

M iejskiego w e L w ow ie
odbędzie  się  dnia 26 m arca  1933 r. w  lo- 
kalnościach  T o w a rz y s tw a  w e L w ow ie , 
ul. H alicka 21 Ii p. o godzinie 11-tei z n a ­

stęp u jący m  po rząd k iem  dz ien n y m :
1) O d czy tan ie  p ro to k o łu  z  po p rzed n ieg o  

Z w y cza jn eg o  W alnego  Z g ro m ad zen ia ;
2) Z atw ierd zen ie  sp ra w o z d an ia  z c z y n ­

ności T o w a rz y s tw a  i b ilansu  za  rok 1932:
3) U chw ała  w  sp ra w ie  zuży c ia  p rze- 

w y żk i dochodów  za  rok  1932;
4) U zupełn ia jący  w y b ó r  trze ch  c z ło n ­

kó w  R a d y  N ad zo rcze j;
5) U chw alen ie  w y n a g ro d ze n ia  dla Ko­

m isji R ew izy jn e j i S z a cu n k o w e j;
6) Ew entualne w niosk i. 705

Dr. W ładysław  S teslo w icz  
P re z e s  R ad y  N adzorczej.
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DAJ GROSZ NA CELE TOWA­
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